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Goście weszli w porządku i
stanęli kołem; Podkomorzy
najwyższe brał miejsce za

stołem; Z wieku mu i z urzędu ten
zaszczyt należy, Idąc kłania się da-
mom, starcom i młodzieży – już
na wstępie pozwolę sobie zacyto-
wać strofy mickiewiczowskiego
„Pana Tadeusza”, by przypomnieć,
że jeszcze 200-300 lat temu obo-
wiązywał u nas staropolski savoir-
vivre. Cholera wie, gdzie się to
wszystko podziało. Na pewno opi-
sane w „Panu Tadeuszu” obyczaje
nie uchowały się do dzisiaj ani w
Sejmie, ani w rządzie, ani w sa-
morządzie, ani nawet w sferach
duchowieństwa. 

Śp. prymas Józef Glemp obja-
wił w swoisty sposób miłość
bliźniego, poniżając mają-

cych akurat rację oponentów epite-
tem „szczekające kundelki”. Zda-
niem toruńskiego redemptorysty
Tadeusza Rydzyka, małżonka pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego – śp.
Maria Kaczyńska – była „czarowni-
cą”. Poseł Platformy Obywatelskiej
Stefan Niesiołowski, szlachcic ską-
dinąd, był uprzejmy określić Jana
Tomaszewskiego mianem „ćwoka”,
Ludwika Dorna nazwał „kanalią”,
Jarosława Kaczyńskiego – „nędz-
nym, żałosnym nieukiem”, zaś ogół
polityków jego partii – „pisowskimi
kreaturami”. Niedawny minister
spraw wewnętrznych Bartłomiej
Sienkiewicz (PO) całkiem zapo-

mniał o pięknym języku swojego
pradziada Henryka i stwierdził, że
Polskie Inwestycje Rozwojowe to
„ch...j, dupa i kamieni kupa”. Nie
lepiej zachowują  się przedstawi-
ciele kolejnej partii rządzącej. Zna-
na z obżarstwa w ławach sejmo-
wych posłanka Prawa i Sprawie-
dliwości, profesor prawa Krystyna
Pawłowicz z wielką estymą wyrazi-
ła się o – dziś już nieżyjącym, a wte-
dy 92-letnim – Władysławie Barto-
szewskim, mówiąc, że „jest to pa-
stuch słabej klasy”. Dziennikarka
Monika Olejnik z kolei wydaje się
szanownej pani profesor „durnym
babskiem”. 

D o grona tych mistrzów sa-
voir-vivre’u i bon-tonu dołą-
czyła ostatnio rzeczniczka

sejmowego klubu PiS Beata Ma-
zurek, oceniając z wysokości swe-
go niekwestionowanego autoryte-
tu prawniczego, że „sędziowie Są-
du Najwyższego to zespół kolesi,
którzy bronią status quo poprzed-
niej władzy”. Na dodatek przemi-
ła pani Beata zasugerowała, iż Sąd
Najwyższy w obecnym składzie
przyczynia się do anarchii w pań-
stwie. Było to nader śmiałe stwier-
dzenie, więc na wszelki wypadek
przejrzałem portale internetowe,
żeby się przekonać, jak zrelacjo-
nowały ową wypowiedź. No i ku
swemu wielkiemu zdumieniu, na
portalu „wpolityce.pl”, wiernie do-
tychczas zamieszczającym nawet
niemiłe sobie wypowiedzi, ani
słówka o „kolesiach” z Sądu Naj-
wyższego nie znalazłem. Widać re-
daktorom było po prostu wstyd
przekazywać tego rodzaju opinię –
mimo całej sympatii dla PiS. 

N o cóż, taka teraz moda, że
do publiczności najlepiej
trafiają określenia jędrne

albo – jak ujęliby to celebryci i ce-
lebrytki show-biznesu – „zajebi-

ste”. Aniśmy się obejrzeli, jak cham-
stwo zastąpiło w dyskursie społecz-
nym galanterię, stając się znamie-
niem epoki, bo – jak powiada pe-
wien mój przyjaciel – dżentelme-
nów dzisiaj już nie ma i nie potrze-
ba. Ostatnim był najprawdopo-
dobniej słynący z elegancji słowa i
ubioru sprawozdawca sportowy
Bohdan Tomaszewski, który umarł
rok temu, a wraz z nim umarła
widocznie kultura języka codzien-
nego. W dużym stopniu spowodo-
wane jest to otwarciem nowego sek-
tora komunikacji publicznej, stwo-
rzonego przez Internet. Pod jakim-
kolwiek nickiem można wszak wy-

lewać na bliźnich najgorsze pomy-
je. Doszło do tego, że wiele poważ-
nych czasopism zastanawia się cał-
kiem serio, kim jest obserwowane
na Twitterze przez prezydenta RP
Andrzeja Dudę „leśne ruchadło”.
Mimo wszystko jestem przeciwny
tłumieniu wolności słowa, choćby
dlatego, że dopiero z wielu interne-
towych postów dowiadujemy się,
co ludzie naprawdę myślą. 

K toś kiedyś nazwał dzienni-
karzy przewodnikami po
współczesności. W owym

czasie próbowano nastroić owych
przewodników na jedną nutę, bo
środki masowego przekazu

(względnie masowego przykazu
lub musowego przekazu) pozosta-
wały niemal w stu procentach w
rękach państwa. Obecnie mamy
szeroką paletę mass mediów i tylko
trwa dyskusja, w jakim stopniu o
ich obliczu decydują sami dzienni-
karze, a w jakim – właściciele, któ-
rzy – jak wiadomo – zawsze znaj-
dą posłusznych wykonawców zleco-
nych zadań. Na szczęście Internet
pozwala się każdemu uniezależnić.

S tąd z wielką niecierpliwością
czekam na efekty gorącej
dyskusji wokół związanych z

„dekretem Bieruta” kwestii repry-
watyzacyjnych w Warszawie. Wy-

dawało się, że już wszystko powie-
dziano na ten temat, że wszyscy
się zgadzają, iż brak kompromi-
sowej ustawy reprywatyzacyjnej
to skandal, ale jakoś nic z tego nie
wynika. Politycy poszczególnych
partii chowają głowę w piasek, po-
zwalając, żeby najprzeróżniejszej
maści cwaniacy dorabiali się na
prawnym i organizacyjnym bez-
hołowiu. A już szczytem wszystkie-
go było to, że sama prezydent War-
szawy, profesor prawa Hanna
Gronkiewicz-Waltz przedstawiła
się jako ofiara tego bezhołowia,
gdy jej mąż „niechcący” odziedzi-
czył wraz z innymi „spadkobierca-
mi” kamienicę przy Noakowskiego
16, stanowiącą – wedle powszech-
nie znanych i potwierdzonych
przez sąd dokumentów – kradzio-
ne mienie pożydowskie. Kamieni-
ca została natychmiast przez nie-
oczekiwanych właścicieli sprzeda-
na. To jak to z nią naprawdę było,
pani profesor? Czy w końcu sza-
nowny małżonek to legalny spad-
kobierca, czy paser? Opinia pu-
bliczna nic bowiem z tego własno-
ściowego zawirowania nie może
zrozumieć, wyjąwszy to, że pod-
stępną kradzież owej kamienicy
stwierdza wyrok sądowy...

N a łamach „Passy” przed-
stawiliśmy akurat inny
przykład bezpodstawne-

go zawłaszczania warszawskiej
nieruchomości (Narbutta 60),
wymieniając aktorów zaskaku-
jącego przedstawienia. I bardzo-
śmy ciekawi, czy – wyjaśniwszy
rzecz do spodu – doczekamy się
już nie budzących zgrozę uników,
ale właściwej reakcji prokuratu-
ry. Bo ten się śmieje, kto się śmie-
je ostatni.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l
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RYS. PETRO/AUGUST
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Szkoła Główna Gospodarstwa
wiejskiego jest instytucją otwar-
ta na  społeczność lokalną.
Mieszkańcy Warszawy i okolic
chętnie korzystają z usług
świadczonych przez uczelnię m.
in. w zakresie w zakresie eduka-
cji, poradnictwa żywieniowego i
medycyny weterynaryjnej.

Wszechnica Żywieniowa 
Przy Wydziale Nauk o Żywieniu Czło-

wieka i Konsumpcji od 1994 r. funkcjo-
nuje Wszechnica Żywieniowa. Co mie-
siąc w roku akademickim organizowa-
ne są wykłady dotyczące różnych aspek-
tów żywienia. Od kilku lat wykłady
można oglądać na żywo w Internecie,
a prezentacje z dotychczas wygłoszo-
nych wywiadów są dostępne na stro-
nie internetowej  www.wszechnica-z-
ywieniowa.sggw.pl. Tematyka wykła-
dów jest zróżnicowana i dostosowana
do zainteresowań słuchaczy. Uwzględ-
nia aktualne problemy żywieniowe na-
szego społeczeństwa i przedstawia naj-
nowsze osiągnięcia nauki. Prelegenci
to specjaliści – pracownicy SGGW oraz
eksperci z innych ośrodków nauko-
wych. W ramach wszechnicy organizo-
wane są także cykle bezpłatnych warsz-
tatów. Jeden z ostatnich dotyczył ży-
wienia chorych na cukrzycę.

Poradnia dietetyczna
Wydział Nauk o Żywieniu Człowieka

i Konsumpcji prowadzi także Poradnię
Dietetyczną. W ramach działalności Po-
radni prowadzone są indywidualne i
grupowe porady dietetyczne. Szczegól-
nie dużym zainteresowaniem cieszą się
porady dietetyczne dla osób z nadwagą
i otyłością oraz hiperlipidemią. Więcej

na stronie: http://poradnia_dietetycz-
na.sggw.pl.

Kliniki Weterynaryjne
Klinika Małych Zwierząt i Klinika

Koni Wydziału Medycyny Weteryna-
ryjnej SGGW to ogólnodostępne lecz-
nice weterynaryjne. Bogate i nowo-
czesne zaplecze diagnostyczno-lecz-
nicze i kadra składająca się z doświad-
czonych lekarzy weterynarii różnych
specjalności umożliwiają dostęp do
kompleksowej opieki weterynaryjnej
nad różnymi gatunkami zwierząt, tak-
że egzotycznymi. W klinikach wetery-
naryjnych SGGW pracują specjaliści
od psów, kotów, koni, bydła, a także
gryzoni, ptaków, gadów, płazów i ryb.
Pacjenci mają dostęp do leczenia i kon-
sultacji m. in. z zakresu: dermatolo-
gii, kardiologii, gastroenterologii, cho-
rób układu oddechowego, endokry-
nologii, neurologii, onkologii, urologii,
dietetyki, hematologii, geriatrii, roz-
rodu i położnictwa. Na miejscu można
wykonać pełen zakres badań diagno-
stycznych (EKG, tomografia kompu-
terowa, biopsje, badania laboratoryj-
ne i wiele innych). Prowadzi się także
leczenie szpitalne.

Klinika czynna jest w dni powsze-
dnie w godz. 8-21; w soboty, niedziele
i święta  w godz. 8-20. Więcej na stro-
nach internetowych www.klinika-
wet.sggw.pl/ i klinikakoni.sggw.pl. Po-
nadto na stronie internetowej Kliniki
Małych Zwierząt można zamieszczać
informacje o zagubionych i znalezio-
nych zwierzętach.

Stacja Kontroli Pojazdów
Stacja działa przy Wydziale Inży-

nierii Produkcji SGGW i świadczy

ogólnodostępne usługi badania sta-
nu technicznego pojazdów (przedłu-
żanie ważności dowodów rejestracyj-
nych), a także pełną diagnostykę kom-
puterową (ustawianie świateł, wymia-
ny żarówek, sprawdzanie ciśnienia w
ogumieniu, ogólna ocena stanu tech-
nicznego pojazdów). Pojazdy przyj-
mowane są na badania bez wcześniej-
szych zapisów. Stacja czynna jest od
poniedziałku do niedzieli. Więcej na
stronie wip.sggw.pl. Telefon: (22) 59
34 580.

Obiekty sportowe 
Obiekty sportowe są dostępne ko-

mercyjnie poza godzinami zarezer-
wowanymi na zajęcia wychowania fi-
zycznego dla studentów SGGW.  W
skład nowoczesnego kompleksu spor-
towego wchodzą: basen z częścią re-
kreacyjną, trzy sale sportowe, hala
do tenisa ziemnego, dwie sauny su-
che, solarium stojące, sala do aerobi-
ku, siłownia i salon masażu. Prowa-
dzone są tu także ogólnodostępne za-
jęcia sportowe takie jak: nauka pływa-
nia, nauka gry w tenisa, aerobik czy
indoor cycling, czyli jazda na rowerze
stacjonarnym w rytm muzyki.
Wszystkie nasze obiekty są przystoso-
wane dla osób niepełnosprawnych.
Więcej na stronie  obiektysporto-
we.sggw.pl.

Ursynowski Uniwersytet III Wieku
Szczególną część społeczności

SGGW tworzą seniorzy uczestniczący
w zajęciach organizowanych przez
Ursynowski Uniwersytet Trzeciego
Wieku im. J.U. Niemcewicza przy
SGGW. Zainteresowanie tą formą do-
kształcania i spędzania wolnego cza-

su jest ogromne. Zgłaszają się osoby
w różnym wieku, które chcą się do-
wiedzieć czegoś nowego i poznać no-
wych przyjaciół. Jest to także dosko-
nały sposób na spędzanie wolnego
czasu. Program zajęć dostosowywany
jest do zgłaszanych potrzeb. W zaję-
ciach uczestniczy co roku około 700
słuchaczy. Więcej na stronie
www.uutw.home.pl.

Uniwersytet Otwarty SGGW
UO SGGW został utworzony w 2013

r. Z założenia jest to miejsce, w któ-
rym każdy – bez względu na wiek czy
wykształcenie – może poszerzyć swo-
ją wiedzę i zdobyć nowe umiejętno-

ści. Oferta UO SGGW obejmuje od-
płatne kursy z pięciu bloków tema-
tycznych: przyroda, żywność i żywie-
nie, człowiek i technika, ekonomia i
społeczeństwo oraz języki obce. Moż-
na tu m. in. zdobyć informacje na te-
mat funkcjonowania giełdy, prawa au-
torskiego, polskiej sztuki ludowej,
zwiększyć swoje kompetencje rodzi-
cielskie na dedykowanych warszta-
tach, zgłębić tajniki fotografii przyrod-
niczej i nauczyć się posługiwać pro-
gramami graficznymi. To tylko nie-
wielki wycinek proponowanych zajęć.
Oferta jest bardzo bogata a ceny nie-
wygórowane (200-500 zł za kurs).
Więcej na stronie uo.sggw.pl.

Otwarci na lokalną społeczność

WWsszzeecchhnniiccaa żżyywwiieenniioowwaa

KKlliinniikkaa MMaałłyycchh ZZwwiieerrzząątt

OObbiieekkttyy SSppoorrttoowwee 

1188 mmaajjaa ((śśrrooddaa))
1144..0000 – Złożenie kwiatów na grobie

Beniamina Flatta, Założyciela Insty-
tutu Agronomicznego w Marymon-
cie (Cmentarz Ewangelicko-Augsbur-
ski w  Warszawie)

1199 mmaajjaa ((cczzwwaarrtteekk))
99..0000 – Uroczyste złożenie kwiatów

pod pomnikiem ks. Stanisława Sta-
szica przy budynku  34 w kampusie
ursynowskim. Wstęp wolny

1100..0000-1177..0000 – Dni SGGW w kampu-
sie ursynowskim: wystawy, pokazy,
pikniki itp. Wstęp wolny

1111..0000-1133..0000 – Uroczyste posiedze-
nie Senatu w Auli Kryształowej, nada-
nie tytułu doktora honoris causa i wrę-
czenie odznaczeń

1133..1155 – Uroczyste otwarcie Dni
SGGW – scena przed Pałacem Ursy-
nowskim. Wstęp wolnyW programie
m.in.:·pokazy (np. maszyn rolniczych,
tłoczenia oleju, maszyn szyfrujących,
robotów), wykłady dla dorosłych, mło-
dzieży i dzieci,·degustacje nietypo-
wych produktów spożywczych (np.
potraw pochodzących z drzew),·mini
zoo,·pokazy i zawody sportowe,·wy-
stępy zespołów artystycznych,·kier-
masz roślin ozdobnych, kwiatów i
ziół,·porady żywieniowe i konsulta-

cje dietetyczne,·konkursy z nagroda-
mi,·i wiele innych atrakcji 

2200 mmaajjaa ((ppiiąątteekk))
1100..0000-1177..0000 – Dni SGGW w kampu-

sie ursynowskim. Wstęp wolny
1188..0000 – Uroczysta Gala Jubileuszo-

wa w Teatrze Wielkim – Operze Naro-
dowej Obowiązują zaproszenia

2211 mmaajjaa ((ssoobboottaa))
1100..0000-1177..0000 – Dni SGGW w kampu-

sie ursynowskim. Wstęp wolny

2222 mmaajjaa ((nniieeddzziieellaa))
1122..0000-1177..3300 –– SSGGGGWW w Łazienkach

Królewskich. Wstęp wolnyPrezenta-
cje wydziałów, występy uczelnianych
zespołów artystycznych, doświadcze-
nia naukowe, spotkania z przyrodą i
techniką

UUrroocczzyyssttoośśccii ttoowwaarrzzyysszząąccee ggłłóóww-
nnyymm oobbcchhooddoomm 

220000-lleecciiaa ttrraaddyyccjjii SSGGGGWW

1144 mmaajjaa ((ssoobboottaa)) – Przełajowy Bieg
200-lecia SGGW. Wstęp wolny

1111 cczzeerrwwccaa ((ssoobboottaa)) – Jubileuszowy
Triatlon Sprinterski SGGW. Wstęp
wolny.

w w w . s g g w . p l

Program głównych obchodów 
200-lecia tradycji SGGW
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PPAASSSSAA:: TTyymm rraazzeemm ssiięęggnnęęłłaa ppaannii ppoo ttyyttuułł mmii-
ssttrrzzyynnii PPoollsskkii ww PPoozznnaanniiuu.. CCzzyy ttoo ssiióóddmmee mmiissttrrzzoo-
ssttwwoo kkrraajjuu bbyyłłoo nnaajjttrruuddnniieejj wwyywwaallcczzyyćć??

MMOONNIIKKAA SSOOĆĆKKOO:: Chyba tak. Szczerze mówiąc,
miałam dużo szczęścia. Musiałam do samego koń-
ca walczyć zaciekle o zwycięstwo z Jolantą Za-
wadzką i szczerze mówiąc byłam już nawet bliska
przegranej, ale jakimś cudem udało mi się uciec
spod noża. Nie ma co kryć, chociaż byłam bardzo
dobrze przygotowana kondycyjnie do poznań-
skiego turnieju, poziom mojej gry pozostawiał
niemało do życzenia. 

NNaa cczzyymm ppoolleeggaałłoo ttoo pprrzzyyggoottoowwaanniiee kkoonnddyyccyyjjnnee??
W Zalesiu Górnym, gdzie mieszkam wraz z ro-

dziną, codziennie odbywałam półgodzinne biegi
na Zimne Doły i z powrotem. No i po tym wszyst-
kim czekał mnie ten 9-dniowy maraton szachowy.
Każdego dnia to było najpierw trzygodzinne przy-
gotowanie, a potem 5-6 godzin samej gry. Nic
dziwnego, że każda z uczestniczek mistrzostw
była bardzo zmęczona.

CCzzyy oo ppaannii wwyyggrraanneejj pprrzzeessąąddzziiłłaa aakkuurraatt kkoonnddyy-
ccjjaa??

Raczej, jak już wspomniałam, łut szczęścia, bo
rywalki naprawdę mnie zaskoczyły poziomem
gry. To nie ja je zmuszałam do określonej roz-

grywki w każdej partii, tylko one wymuszały na
mnie obronne posunięcia. Było ciężko, ale tym
większa satysfakcja z wygranej. A muszę dodać,
że zarówno w turnieju męskim, wygranym przez
Radosława Wojtaszka, jak i w turnieju kobiet ob-
sada była rekordowo silna. Każdy z tych turniejów
miał najwyższą średnią rankingową w historii mi-
strzostw Polski. 

AA jjaakkiiee bbyyłłyy nnaaggrrooddyy??
Organizatorzy przewiedzieli premie w wyso-

kości 20 tysięcy złotych i dla zwyciężczyni mi-
strzostw, i dla zwycięzcy. Nie jest tajemnicą, że ta-
ka sama wysokość premii nie podobała się szachi-
stom, przyzwyczajonym do tego, że w turniejach
męskich nagrody są zwykle 2-3 razy wyższe. 

CCzzyy ww ttyymm rrookkuu mmaa ppaannii dduużżoo cciieekkaawwyycchh iimmpprreezz??
Interesujących turniejów mi nie brakuje. Nieco

ponad miesiąc temu startowałam wraz z Rad-
kiem Wojtaszkiem w Elite Mind Games w miejsco-
wości Huaian kolo Szanghaju. To była rozgrywka
w paru dyscyplinach umysłowych, a więc nie tyl-
ko w szachach, ale też w brydżu, warcabach i
grach lokalnych. My zajęliśmy pierwsze miejsce,
ale jako brydżyści. W szachach poszło mi gorzej.
W sumie jednak jestem zadowolona z wyjazdu do
Chin. Podróż daleka, wrażenia jednak znakomi-
te. Teraz przede mną start w lidze włoskiej, a po-
tem mistrzostwa Europy kobiet w miejscowości
Mamaja w Rumunii. Mój mąż Bartosz Soćko za-
gra tymczasem w ME mężczyzn w niedalekim
Kosowie. Inne ważne dla mnie zawody to Memo-
riał Mieczysława Najdorfa w Warszawie, no i
przede wszystkim Olimpiada w Baku. 

DDoosszzłłyy nnaass ssłłuucchhyy,, żżee sszzaacchhoowwee ssuukkcceessyy wwcciiąążż
ooddnnoossii ccaałłaa rrooddzziinnaa SSooććkkóóww......

Za największy sukces można uznać powierze-
nie Bartkowi funkcji trenera kadry narodowej sza-
chistów. W sensie czysto sportowym najświeższe
rodzinne osiągnięcie to zwycięstwo naszej naj-
młodszej córki Julki w turnieju szkolnym organi-
zowanym przez animatorów szachów z Zalesia
Górnego w Piasecznie. Muszę przyznać jednak, że
choć nasze latorośle grają świetnie w szachy, to nie
traktują tego zajęcia przyszłościowo. Dla Szymo-
na ważniejsze są piłka nożna, pływanie i gra na gi-
tarze; dla Weroniki – gra na skrzypcach, a dla Jul-
ki – taniec, śpiew i gra w badmintona. 

R o z m a w i a ł  –  M a c i e j  P e t r u c z e n k o  

Monika Soćko – po raz siódmy mistrzynią Polski

Przed nią olimpiada w Baku

JJaakkoo ppiieerrwwsszzaa ppoollsskkaa sszzaacchhiissttkkaa MMoonniikkaa SSooććkkoo
oottrrzzyymmaałłaa mmęęsskkii ttyyttuułł aarrccyymmiissttrrzzaa



6

Nie będzie na razie blokowania
projektu dotyczącego zmian na
ul. Stryjeńskich. Będą za to do-
datkowe konsultacje i eksperty-
zy – żeby wypracować jak naj-
lepsze rozwiązanie. Burmistrz
nie mógł na razie obiecać, że
projekt zostanie wstrzymany.
Zapewnił jednak mieszkańców,
że nic nie będzie się odbywało
bez ich wiedzy.

Na wtorkowym spotkaniu z władza-
mi dzielnicy oraz przedstawicielami
Zarządu Dróg Miejskich i Centrum Ko-
munikacji Społecznej w Natolińskim
Domu Kultury, pojawiło się blisko 200
osób – głównie przeciwników zmian
na ul. Stryjeńskich. Zgromadzonym
bardzo trudno było powstrzymać emo-
cje na wodzy. Przedstawiciel ZDM
przez dłuższą chwilę miał problem z
prezentacją, bo ludzie natychmiast za-
częli go zakrzykiwać. W końcu udało
się uspokoić wzburzonych ursynowian
i prezentacja przebiegła bez większych
zakłóceń.

Nie chcemy zmian!
Po prezentacji emocje znowu wzię-

ły górę. – Po co w ogóle jakieś rozmo-
wy? Wszystko jest jasne. My nie chce-
my żadnych zmian! Kto w ogóle wpadł
na ten pomysł? – pytali zdenerwowa-
ni ludzie. 

– Gdyby projekt zakładał umieszcze-
nie ścieżki rowerowej na chodniku, nie
doszłoby do antagonizmów między
ludźmi – mówił starszy mężczyzna. 

Autorem kontrowersyjnego projek-
tu jest Radosław Wałkuski. Zapytali-
śmy pana Radosława dlaczego w swo-
im projekcie nie umieścił ścieżki rowe-
rowej na chodniku. – Musiałem się
zmieścić w budżecie, a takie rozwiąza-
nie wymagałoby znacznie większych
kosztów – twierdzi Wałkuski.

Pan Radosław przyznaje jednak, że
nie jest ekspertem w dziedzinie trans-
portu i komunikacji. – Niech fachowcy
się wypowiedzą na ten temat. Nie mam
nic przeciwko zmianom w moim pro-
jekcie. 

Współautor projektu Krzysztof Na-
wrocki próbował zaś przekonać zde-
nerwowanych ludzi, że zmiany na ul.
Stryjeńskich są konieczne dla bezpie-

czeństwa i zdrowia mieszkańców Ur-
synowa. – Miasta próbuje swoją poli-
tyką ograniczyć korzystanie z transpor-
tu indywidualnego, bo połowa z nas
umrze na choroby układu krążenia. –
tłumaczył Nawrocki.

Niestety ten argument nie do końca
przemówił do zgromadzonych. – Bez-
pieczeństwo to jedno, a co innego zwę-
żenie ulicy – mówili ludzie. 

Robić to z głową
Projekt o nazwie „Bezpieczne przej-

ścia dla pieszych i pasy rowerowe na ul.
Stryjeńskich” wygrał zeszłoroczną edy-
cję Budżetu Partycypacyjnego. I oczywi-
ście za chwilę pojawili się jego zwolen-
nicy i przeciwnicy. Za – są w tej chwili
1394 osoby, przeciw – około 1800. We-
dług przeciwników, projekt ten obar-
czony jest poważną wadą – utworzenie
ścieżek rowerowych spowoduje zwęże-
nie ul. Stryjeńskich do jednego pasa w
każdą stronę, a to znacznie utrudni ruch
kołowy w tej okolicy. 

Jak będzie naprawdę – okaże się w
praktyce. Dzisiaj wydaje się, że nikt
do końca nie jest w stanie sobie wy-
obrazić, jak to będzie wszystko wyglą-
dało w praktyce. Dlatego jeden z
mieszkańców podczas spotkania za-

proponował, żeby przy ul. Stryjeńskich
postawić barierki na dwa tygodnie i
sprawdzić jak wtedy będzie się tam
odbywał ruch kołowy. Antoni Pomia-
nowski z „Inicjatywy Mieszkańców Ur-
synowa” uważa, że to bardzo dobry
pomysł i możliwy do realizacji. – Wy-
znaczenie tymczasowej organizacji ru-
chu to nie jest tajemna sztuka, znamy
ją przecież z setek remontów drogo-
wych. Wymalowanie żółtych pasów i
postawienie pachołków to praktycz-
nie zerowy koszt , a pozwoli stworzyć
symulację efektów projektu – twier-
dzi Pomianowski. Według niego, na-
wet jeżeli trzeba będzie stworzyć pro-
fesjonalny projekt organizacji ruchu, to
efekt i tak będzie korzystny finansowo.
– Jeśli rację będą mieli kierowcy, to

projekt w ogóle w ogóle zostanie zanie-
chany, a nie przeniesiony o kilka lat,
tak jak proponuje Rada Dzielnicy, cze-
go efektem będą spore oszczędności
w budżecie. Jeśli z kolei wyniki symu-
lacji będą korzystne dla autorów pro-

pozycji, to projekt organizacji ruchu i
tak jest elementem wliczonym w bu-
dżet całego przedsięwzięcia – tłumaczy
Pomianowski.

Radny Kamil Orzeł mówi, że należy
zostawić na razie wszystko tak jak jest
i nie kombinować. Jemu samemu nie
chodzi o zablokowanie projektu dla sa-
mej zasady. 

– Chodzi o zdrowy rozsądek. tak
naprawdę wszystko okaże się w prak-
tyce. Poczekajmy pięć lat do wybudo-
wania Południowa Obwodnica War-
szawy w części ursynowskiej, wtedy
będziemy wiedzieli jak w tym miej-
scu rozłoży się ruch – mówi radny. –
Róbmy wszystko na spokojnie bo po-
tem okaże się, że wydaliśmy dużo pie-
niędzy i sami sobie zrobiliśmy kłopot

– tłumaczy radny Orzeł. Piotr Skubi-
szewski z „Naszego Ursynowa” uważa,
że w ogóle nie byłoby tego całego za-
mieszania, gdyby już rok temu ktoś
dobrze przyjrzał się temu projektowi.
– Powiedzmy sobie szczerze, że za-
rząd dzielnicy zawalił sprawę, bo prze-
cież o tym, że będzie budowa POW
wiadomo było od lat. Można było
uniknąć tego napięcia, gdyby zacho-
wano się profesjonalnie – mówi Sku-
biszewski.

Będą mediacje i pieniądze
Ale zamieszanie już jest. Nie ma za to

jeszcze ewentualnego problemu, bo
roboty na ul. Stryjeńskich na razie nie
ruszyły. Przedstawiciele Centrum Ko-
munikacji Społecznej (jednostki odpo-
wiedzialnej za konsultacje społeczne i
procedury Budżetu Partycypacyjnego)
– po wysłuchaniu głosów mieszkań-
ców – zaproponowali mediacje. – Nie
jestem w stanie wstrzymać aktów
prawnych, a regulamin Budżetu Party-
cypacyjnego jest takim obowiązującym
aktem. Ale chcemy rozwiązać ten kon-
flikt. Widzę możliwość współpracy.
Spróbujmy porozmawiać. Proponuję
zorganizowanie warsztatów mediacyj-
nych – mówił Krzysztof Mikołajewski,
dyrektor CKS.

Grupa mediacyjna ma powstać do
czerwca. W jej skład mają wejść zwolen-
nicy i przeciwnicy projektu oraz eks-
perci. Negocjacje miałyby potrwać
około miesiąca. 

Nastroje zebranych uspokajał Robert
Kempa. Burmistrz także uważa, że
wszystko trzeba przemyśleć i robić do-
brze. Według niego zmiany na ul. Stry-
jeńskich będą kosztować znacznie wię-
cej niż 110 tys. złotych, jak zakłada pro-
jekt, tylko 500-600 tysięcy, a może na-
wet więcej. – Są na to w budżecie pie-
niądze. - zapewnia burmistrz. 

– Czy możemy mieć pewność, że nie
zostaniemy niemile zaskoczeni i w naj-
bliższym czasie na ulicy Stryjeńskich
nie zaczną się roboty – pytał jeden z
mieszkańców.

– Na pewno się nie zaczną. Nie mo-
gę jednak na dzisiejszym spotkaniu za-
pewnić, że projekt w ogóle nie będzie
realizowany– powiedział burmistrz. 

K a t a r z y n a  B r u d n i a s

W dniu 25 kwietnia odbyło się ostatnie posiedzenie Młodzieżowej Rady Dzielnicy
Ursynów (MRDU). Choć młodzi radni spotkali się po raz ostatni, większość z nich
będzie nadal uczestniczyć w życiu ursynowskiego samorządu. 

Podczas dwuletniej kadencji młodzieżowi radni spotkali się na 16 sesjach oraz licznych posiedzeniach
powołanych w ramach MRDU komisji, rozmawiając o sprawach ważnych dla Ursynowa oraz
przekazując opinie i wnioski dotyczące spraw młodzieży.

„Należy wykorzystywać potencjał i świeże spojrzenie młodzieży na sprawy Ursynowa. Taki jest
właśnie cel istnienia Młodzieżowej Rady Dzielnicy Ursynów, którą starałem się wspierać, jak tylko było
to możliwe. Jak wskazywałem członkom tej rady na ostatniej sesji, dzięki ich pracy, wiedzy,
umiejętnościom i kreatywnym pomysłom Młodzieżowa Rada Dzielnicy Ursynów stała się dynamicznym
podmiotem, ważnym w samorządowych strukturach Urzędu Dzielnicy Ursynów” – mówi Zastępca
Burmistrza Łukasz Ciołko.

MRDU aktywnie uczestniczyła w „Dniach Ursynowa” oraz kilku wydarzeniach organizowanych przez
Urząd Dzielnicy. Młodzieżowi radni byli także pomysłodawcami i współorganizatorami dwóch edycji
konkursu dla młodych wykonawców – Ursynów Music Fest. Na początku czerwca odbędzie się turniej
siatkarski zainicjowany przez MRDU. 

Dni Ursynowa to największe wydarzenie plenerowe w naszej dzielnicy – w tym roku
odbywa się 18 czerwca. Impreza co roku cieszy się dużym zainteresowaniem
mieszkańców – głównie ze względu na dużą liczbę atrakcji oraz występy znanych
zespołów muzycznych.

W tym roku ursynowskiej publiczności zaprezentują się: PERFECT oraz TeDe. Wystąpią także 3
zespoły nagrodzone w czasie ostatniej edycji młodzieżowego konkursu muzycznego Ursynów
Music Fest.  

„Dni Ursynowa, jako największe i najważniejsze wydarzenie plenerowe, na stałe wpisało się w
historię naszej dzielnicy.  W tym roku piknik będzie jeszcze bardziej atrakcyjny dla naszych
mieszkańców, także za sprawą tegorocznych gwiazd, czyli PERFECT-u oraz TeDe. Dzięki takiej
propozycji liczymy na obecność zarówno młodzieży, jak i dojrzałej publiczności” - informuje zastępca
Burmistrza Łukasz Ciołko.

Na Dniach Ursynowa będzie można również zapoznać się z propozycjami projektów do budżetu
partycypacyjnego na rok 2017 i pomówić z ich autorami, a także porozmawiać na temat
zagospodarowania terenu wzdłuż ul. Płaskowickiej na odcinku od ul. Pileckiego do ul.
Nowoursynowskiej po zakończeniu budowy Południowej Obwodnicy Warszawy (POW).

Młodzieżowi radni zakończyli kadencję

Znamy wykonawców Dni Ursynowa 2016

Spotkanie w sprawie zwężenia ulicy Stryjeńskich odbywało się w gorącej atmosferze, ale w końcu...

Rozsądek wziął górę nad emocjami
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Czy dowiemy się wreszcie kto jest odpowiedzialny za rabowanie mienia komunalnego Warszawy?

BGN – Bajko(we) księstwo pana dyrektora
Od wielu miesięcy uporczywie
podnosimy na naszych łamach
patologie związane z procesem
reprywatyzacji warszawskich
nieruchomości odebranych wła-
ścicielom na mocy dekretu
PKWN z 1945 r., nazywanego po-
tocznie dekretem Bieruta.
Ostatnio tematem zajęła się Ga-
zeta Stołeczna w publikacji “Kto
zarobi na pl. Defilad”. Publika-
cja wymaga uzupełnień. 

Na sesji Rady Warszawy w dniu
9 listopada 2010 r., ostatniej w
kadencji samorządu 2006-

2010, po pięciogodzinnej dyskusji rad-
ni PO wspierani przez klub SLD uchwa-
lili plan zagospodarowania przestrzen-
nego rejonu pl. Defilad. Radnych koali-
cji potraktowano niczym maszynkę do
głosowania, najwyraźniej komuś bar-
dzo zależało na uchwaleniu lokalnego
prawa w przedstawionej przez zarząd
miasta postaci. Komisja ładu przestrzen-
nego w radzie miasta otrzymała do za-
opiniowania projekt planu z 240 (!)
uwagami ledwie dzień wcześniej. Roz-
patrzenie bez mała ćwierci tysiąca uwag
w ciągu kilkunastu godzin jest niewyko-
nalne, ale komisja uporała się z tak trud-
nym zadaniem. Plan przewiduje, że tuż
obok PKiN ma powstać pięć wieżow-
ców, w tym dwa aż 245-metrowe.  

Uchwała Rady Warszawy nio-
sła za sobą, co zrozumiałe,
konkretne skutki, a mianowi-

cie pęd deweloperów do intensywnego
zabudowania pl. Defilad. Dążenie to
spotkało się z bardzo ciepłym przyję-
ciem władz stolicy. Mało tego, Hanna
Gronkiewicz - Waltz udzieliła inwesto-
rom mocnego wsparcia. Kilka niewiel-
kich miejskich działek miasto przekaza-
ło, bez przetargu, w użytkowanie wie-
czyste właścicielom znajdującego się
tuż obok Sali Kongresowej sąsiedniego
gruntu, który w planie zagospodaro-
wania przeznaczony jest pod budowę
245-metrowego wieżowca, ułatwiając
w ten sposób przyszłemu inwestorowi
starania o pozwolenie na budowę. Wie-
żowiec ma powstać na działce z przed-
wojennym adresem Chmielna 70, któ-
rą miasto zwróciło trzem osobom po
odkupieniu przez nie praw od spadko-
bierców byłych właścicieli. Zarządze-
nie o przekazaniu działek w użytkowa-
nie wieczyste HGW osobiście podpisa-
ła jesienią 2013 r. i powinna się z tego
wytłumaczyć. Ten tytuł jest bowiem za-
rezerwowany wyłącznie dla inwestycji
celu publicznego.  

Chodzi o siedem skrawków
gruntu o rozmiarach od 23 do
367 mkw. pomiędzy ul. Emilii

Plater a skrzydłem Pałacu Kultury z Mu-
zeum Techniki. Prezydent powinna by-
ła sprzedać je chętnemu powiększenia
sąsiedniej działki inwestorowi, a nie prze-
kazywać w użytkowanie wieczyste, po-
nieważ miasto na takim dealu traci, zaś
inwestor dużo zyskuje. Na rynku wtór-
nym użytkowanie wieczyste ma bowiem
taką samą wartość jak własność. Inwe-
stor zapłacił za siedem działek w strefie
śródmieścia funkcjonalnego, którego ją-
drem jest pl. Defilad, jedynie 25 proc.
ich wartości (ok. 6 mln zł), zamiast 21
milionów, które musiałby jednorazowo
wnieść do miejskiej kasy w przypadku ich
zakupu. Dyżurne tłumaczenia ratusza,
że miasto przez 99 lat wieczystego użyt-
kowania będzie czerpać z tego tytułu
pożytki, należy między bajki włożyć. W
rzeczywistości roczne opłaty za użytko-
wanie wieczyste będą pochodzić z zy-
sku czerpanego przez właściciela z wy-
najmu powierzchni w 245-metrowym
wieżowcu. Poza tym, jak wyżej, tytuł
użytkowanie wieczyste zarezerwowany
jest wyłącznie dla celu publicznego, a
prywatny biurowiec takim celem nie jest.
Wszystko wskazuje więc na to, że prze-
kazawszy prywatnym osobom w użytko-
wanie wieczyste, bez przetargu, siedem
miejskich działek – prezydent Warszawy
jest na bakier z art. 231 kk (przekrocze-
nie uprawnień, działanie na szkodę inte-
resu publicznego).       

Po pozyskaniu – dzięki zadziwia-
jącej przychylności prezydent
Hanny Gronkiewicz-Waltz –

siedmiu przyległych niewielkich miej-
skich skrawków odzyskana w procesie

reprywatyzacji działka przy dawnej
Chmielnej 70 jest dzisiaj o ponad 1000
mkw. większa. W ten sposób właścicie-
le mogą dysponować prawie całym tere-
nem, który obowiązujący od 2010 r. plan
zagospodarowania pl. Defilad przezna-
cza pod budowę wieżowca. Aliści okazu-
je się, iż wedle informacji „Gazety Sto-
łecznej” urzędnicy Biura Gospodarki Nie-
ruchomościami przeoczyli fakt, że osoba,
która w 1942 r. odkupiła od właścicielki
kamienicy przy Chmielnej 70 dwie trze-
cie praw do tej nieruchomości, miała
obywatelstwo duńskie, w związku z
czym jej spadkobiercy podlegają zapi-
som tzw. umów indemnizacyjnych (od-

szkodowawczych) zawartych w latach
1948-1971 przez rząd PRL z 12 państwa-
mi Zachodu, m. in. z Danią, której wypła-
cono odszkodowania w wysokości pra-
wie 6 mln ówczesnych koron. Wycho-
dzi więc na to, że owe trzy osoby, które
odkupiły roszczenia do działki przy
Chmielnej 70 od spadkobierców Duń-
czyka, zakupiły kota w worku. Urzędni-
cy BGN zaś nie dopełnili obowiązków
służbowych, wynikających z zapisów ko-
deksu karnego, jak również z kodeksu
postępowania administracyjnego, zwra-
cając w ramach reprywatyzacji nieru-
chomość, za którą Polska zapłaciła wcze-
śniej milionowe odszkodowanie. To sy-
tuacja nagminna w BGN, można wręcz
powiedzieć – standard. 

Jednak szef stołecznego BGN
Marcin Bajko zabawia się w
prawnego eksperta i twierdzi,

jak podaje Gazeta Stołeczna, że “umowy
o odszkodowaniach pomiędzy PRL a in-
nymi krajami nie zostały ratyfikowane
i prawidłowo opublikowane w Dzien-
niku Ustaw, więc nie stanowią polskie-
go prawa”. Podejście do sprawy tego
urzędnika wręcz zwala z nóg – miast
rękami i nogami bronić komunalnego
mienia przed często bezprawnymi zaku-
sami amatorów reprywatyzacyjnej dar-
mochy, podważa on międzynarodowe
umowy, ma za nic argumenty dwóch
resortów (MSZ oraz MF) i opowiada się
po stronie osób wysuwających, wydaje
się, mocno naciągane roszczenie. Tak
było również w podobnej sprawie rosz-
czenia do boiska szkolnego przy ul. Fok-
sal. Doszło do tego, że dyrektor biura w
stołecznym magistracie biegał na sesję
Rady Warszawy lobbując za podjęciem
uchwały o zamianie działki przy Foksal
na dwie inne (pl. Defilad i Krakowskie
Przedmieście). Poganiał radnych, stra-
sząc, że “grozi nam utrata boiska, ponie-

waż jego zwrot jest już na etapie końco-
wym”. Także w tym przypadku okaza-
ło się, że na stronach Ministerstwa Fi-
nansów widnieje informacja, iż za rze-
czony teren przy Foksal zostało już wy-
płacone odszkodowanie w ramach
umów indemnizacyjnych. Nie za dużo
“przypadków” jak na jednego magistrac-
kiego urzędnika?

Niestety, wynaturzenia w BGN,
opisane ostatnio przez GS, a
wcześniej przez „Passę”, m.

in. w sprawie zwrotu atrakcyjnej nieru-
chomości przy ul. Narbutta 60, to tylko
wierzchołek góry lodowej. Reprywaty-
zację w Warszawie oplata ośmiornica,

która w majestacie prawa i przy zadzi-
wiającej inercji władz miasta dokonuje
grabieży komunalnego mienia na nie-
wyobrażalną skalę. Jednak główna od-
powiedzialność za taki stan rzeczy spa-
da na kolejne polskie rządy – poczyna-
jąc od ekipy Tadeusza Mazowieckiego,
po rząd Ewy Kopacz, wyłączając rząd
Jerzego Buzka – które nie potrafiły (al-
bo nie chciały) uchwalić ustawy repry-
watyzacyjnej i tym samym zdławić roz-
wijającej się w oszołamiającym tempie
ośmiornicy, czyli tworu składającego
się z przekupnych urzędników, sprze-
dajnych notariuszy i sędziów oraz spryt-
nych, pozbawionych jakichkolwiek
norm etycznych adwokatów. 

To swoista „nomenklatura”,
która wykorzystując dziury w
prawie, dorabia się setek mi-

lionów złotych. Nowa władza w po-
staci PiS zapowiadała “dobrą zmianę”.
Na rynku reprywatyzacyjnym potrzeb-
na jest akurat nie tylko dobra, ale na
dodatek natychmiastowa zmiana. To,
co się dzisiaj dzieje przy biernej posta-
wie władz samorządowych i państwo-
wych, godzi w społeczne poczucie
sprawiedliwości. 

Ate natychmiastowe zmiany ko-
nieczne są przede wszystkim
w stołecznym ratuszu, który

posiada... 36  różnych adresów. BGN
mieści się przy pl. Starynkiewicza, archi-
tektura i drogownictwo na Marszał-
kowskiej, edukacja na Górskiego... Każ-
de z biur to osobne księstwo rządzone
przez udzielnego władcę, czyli dyrekto-
ra, któremu zależy, by być jak najdalej
od centrali. Badziewie Warszawy po-
lega m. in. na tym, że jest to jedyna sto-
lica państwa zrzeszonego w Unii Euro-
pejskiej, nie posiadająca własnego ratu-
sza mieszczącego wszystkie komórki
urzędu. Postulaty zbudowania takowe-

go, płynące z różnych środowisk, od lat
pozostają bez odpowiedzi. Doszło do
tego, że zostało tylko jedno miejsce w
centrum (warszawski ratusz nie może
powstać na peryferiach), gdzie można
byłoby ten niezbędny warszawiakom
obiekt zlokalizować. To rejon Święto-
krzyskiej i Próżnej. Miasto posiada tam
prawo własności do sporej części tere-
nu. Apele varsavianistów i organizacji
obywatelskich o zabezpieczenie tego
gruntu pod ratusz w opracowywanej
Strategii Rozwoju Warszawy do 2030 r.
również pozostają bez odpowiedzi. 

Wróćmy jednak do udzielnych
księstw, czyli biur w Urzę-
dzie m. st. Warszawa i do

książątek rządzących tymi księstwami.
Takim książątkiem jest dyrektor BGN
Marcin Bajko, jedna z najbardziej tajem-
niczych postaci warszawskiego magi-
stratu w całej historii tego miasta. Zo-
stał powołany na dyrektorskie stanowi-
sko w 2005 r. przez prezydenta Lecha Ka-
czyńskiego i tkwi na nim do dzisiaj, mi-
mo że rok później władzę w mieście prze-
jęli wrodzy PiS działacze Platformy Oby-
watelskiej, którzy sprawnie oczyścili
urzędy miasta i dzielnic z pisowskich po-
zostałości i zapełnili je swojakami. Jed-
nak Marcina Bajki nie ruszono, co  moż-
na uznać za zadziwiające, biorąc pod
uwagę, że BGN to jedno z najważniej-
szych biur w strukturze stołecznego urzę-
du, a wiedza, w której posiadaniu jest
dyrektor, ma gigantyczną wartość han-
dlową. Chodzi o dostęp do stale uzupeł-
nianego systemu ewidencjonowania nie-
ruchomości gruntowych i zabudowa-
nych, w którym zaznaczone są te objęte
roszczeniami. Dotyczy to także nieru-
chomości stanowiących własność skarbu
państwa, której dysponentem jest woje-
woda, ale zarządzającym starosta war-
szawski, czyli prezydent Hanna Gron-
kiewicz - Waltz i pośrednio BGN. Taką
wiedzę można łatwo przekazać za dużą
odpłatnością, za pomocą zwykłego USB
pendrive, na przykład firmom specjalizu-
jącym się w skupowaniu roszczeń. 

Dodatkowym smaczkiem jest to,
że Marcin Bajko nie posiada
pełnomocnictw prezydent

Warszawy do podpisywania decyzji ad-
ministracyjnych. Wysługuje się zastępca-
mi, sam nie ponosząc odpowiedzialno-
ści za wydawane przez BGN decyzje.
Nie posiadając pełnomocnictw, Bajko
nie musi zamieszczać w internecie co-
rocznych oświadczeń dotyczących po-
siadanego majątku. Pan dyrektor od
2000 r. prowadzi firmę doradczą Marcin
Bajko M&B Consulting zajmującą się do-
radztwem w zakresie... nieruchomości.
A skoro nie ma on obowiązku upublicz-

niania swoich dochodów, prawdopo-
dobnie nigdy nie dowiemy się, ile  corocz-
nie zarabia z tytułu prowizji. Gdyby opo-
wiedzieć historię tego urzędnika dzien-
nikarzowi z Nowego Jorku, Berlina, Lon-
dynu czy Oslo, nie uwierzyłby w nią, bo
naprawdę trudno w coś takiego uwie-
rzyć. W świadomości człowieka Zacho-
du takie sytuacje mogą zdarzać się w
Górnej Wolcie, Republice Środkowoafry-
kańskiej, bądź w Sudanie, ale nie w pań-
stwie zrzeszonym w UE. A jednak... 

J est jeszcze jeden zadziwiający
element – ten poddawany od
kilku lat totalnej krytyce urzęd-

nik kompletnie nic sobie nie robi z me-
dialnych zarzutów. Nie odnosi się do
nich, nie komentuje ich publicznie, nie
skarży autorów krytycznych publikacji
do sądu, co oznacza, że zarzuty są za-
sadne. Bajko sprawia wrażenie kogoś,
kto ma stuprocentową pewność, że jest
nie do ruszenia. Pytanie brzmi: kto
więc rozpostarł nad nim parasol
ochronny, wytworzony chyba z czoł-
gowego pancerza?   

Być może, odpowiedzi na to py-
tanie udzieli Centralne Biuro
Antykorupcyjne, które od kilku

dni prowadzi serię kontroli w warszaw-
skim ratuszu, między innymi w BGN,
gdzie agenci zabezpieczają dokumenty
dotyczące postępowań reprywatyzacyj-
nych oraz procedury wydawania tzw.
decyzji zwrotowych. CBA wysłało do me-
diów oświadczenie następującej treści:
“Funkcjonariusze Departamentu Postę-
powań Kontrolnych Centralnego Biura
Antykorupcyjnego wszczęli w Urzędzie
m. st. Warszawy kontrolę określonych
przepisami prawa procedur podejmowa-
nia i realizacji decyzji w zakresie rozpo-
rządzania mieniem publicznym, wyda-
wanych przez prezydenta Warszawy, w
szczególności na podstawie dekretu z
dnia 26 października 1945 r. o własności
i użytkowaniu gruntów na obszarze War-
szawy w latach 2010-2016”. 

Popłoch w BGN jest uzasadnio-
ny – to nie jest pobieżna kontro-
la zaprzyjaźnionych urzędni-

ków ze stołecznego biura audytu, lecz
wywracanie biura do góry nogami
przez zatrudnionych w CBA fachow-
ców z najwyższej półki. Pierwsze efek-
ty kontroli już są. Okazuje się, że na
130 dyrektorów i zastępców pracują-
cych w stołecznym magistracie połowa
nie ma obowiązku wypełniania oświad-
czeń majątkowych, ponieważ osoby te
nie posiadają pełnomocnictw prezy-
dent Warszawy do wydawania decyzji
administracyjnych. Takiego skandalu
nie sposób nawet komentować.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  

Warszawa, 27.04.2016 r.

PPaannii HHaannnnaa GGrroonnkkiieewwiicczz - WWaallttzz
PPrreezzyyddeenntt mm..sstt.. WWaarrsszzaawwyy

IINNFFOORRMMAACCJJAA

W związku z pojawieniem się nowego dowodu (pismo urzędowe z Minister-
stwa Sprawiedliwości z dnia 14.04.2016 r.), świadczącego o tym, że akt nota-
rialny z 11 stycznia 1947 r., stanowiący podstawę wydanej przez BGN decyzji
nr 197/GK/DW/2014 o zwrocie (przyznaniu prawa własności czasowej) spad-
kobiercom byłego właściciela nieruchomości przy ul. Narbutta 60, został spo-
rządzony przez osobę nieistniejącą w archiwach resortu sprawiedliwości, za-
chodzi pilna konieczność wstrzymania wykonania przedmiotowej decyzji oraz
podjęcia stosownych kroków urzędowych mających na celu jej unieważnienie. 

Niniejszym informuję Panią, iż w świetle informacji uzyskanych z Departa-
mentu Zawodów Prawniczych i Dostępu do Pomocy Prawnej Wydział Nota-
riatu Ministerstwa Sprawiedliwości akt notarialny z 11 stycznia 1947 r., uzna-
ny przez BGN za autentyczny, jest fałszywką sporządzoną przez osobę prywat-
ną nieuprawnioną do dokonywania czynności notarialnych.

Przypominam, że już trzykrotnie (2.12.2014 r., 8.01.2015 r. i 19.01.2015 r.)
informowałem Panią na piśmie o uzasadnionym podejrzeniu posłużenia się
przez spadkobierców byłego właściciela(?) nieruchomości przy ul. Narbutta
60 sfałszowanym aktem notarialnym, ale nie doczekałem się odpowiedzi.
Zlekceważenie mojej informacji po raz czwarty będę mógł potraktować jako
brak nadzoru nad podlegającymi Pani komórkami organizacyjnymi urzędu oraz
lekceważenie głosu obywateli i krytyki prasowej.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
Ty g o d n i k  P a s s a

ZZaałłąącczznniikkii:: 
- pismo z MS z dnia 14.04.2016 r. 
- publikacja “Notariusz, którego nigdy nie było” Passa 16(806)

DDoo wwiiaaddoommoośśccii:: 
- Wojewoda Mazowiecki
- CBA  

FOTO PIOTR PAJEWSKI
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Ruszyła ankieta, jaką ursynowscy urzędnicy przygotowali w związku ze zbliżającą
się tegoroczną edycją „Ursynowskiego Lata Filmowego”. Wydarzenie, jak co roku,
obejmuje kilkanaście projekcji filmowych organizowanych pod Kopą Cwila.

„Jedną z wakacyjnych atrakcji będzie Ursynowie Lato Filmowe. Tym razem jednak oddajemy
mieszkańcom głos – i to wyniki ankiety zdecydują o tym, co finalnie będzie można zobaczyć na ple-
nerowym ekranie. Zachęcam więc zarówno do głosowania, jak i udziału w pokazach plenerowych w
lipcu i sierpniu” – mówi zastępca burmistrza Łukasz Ciołko.

Zgodnie z informacją uzyskaną od urzędu mieszkańcy mogą wybrać jedną z trzech dostępnych pro-
pozycji:

1. KOMEDIE KRYMINALNE (“Oceans Eleven” 2001; “Ocean’s Twelve - Dogrywka” 2004; “RED 2”
2013; “Zabójcza Broń” 1987; “Najpierw strzelaj potem zwiedzaj” 2008; “Naciągacze” 2003; “Wilk z
Wall Street” 2013; “Obywatel roku” 2014; “Gorący Towar” 2013; “Szefowie wrogowie” 2011).

2. WOODY ALLEN (Annie Hall 1977; “Magia w Blasku Księżyca” 2014; “Blue Jasmine” 2013; “Za-
kochani w Rzymie” 2012; “O północy w Paryżu” 2011; “Poznasz przystojnego Bruneta” 2010; “Co nas
kręci, co nas podnieca” 2009; “Vicky Christina Barcelona” 2008; “Purpurowa Róża z Kairu” 1985;
“Wszystko co chcielibyście wiedzieć o seksie …” 1972; “Manhattan” 1979; “Śpioch” 1973; “Banano-
wy czubek” 1971; “Miłość i śmierć” 1978).

3. KEVIN COSTNER (“72 godziny”; “Ostatni Gwizdek”; “Mr Brooks”; “Z ust do ust”; “List w butel-
ce”; “Wysłannik Przyszłości”; “Tin Cup”; “Wyat Earp”; “Doskonały Świat”; “Bodyguard”).

Głosowanie odbywa się za pośrednictwem ankiety dostępnej na stronie internetowej www.ursy-
now.pl i trwa do 3 maja.

Repertuar Ursynowskiego 
Lata Filmowego – zdecydują mieszkańcy!
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Już  8 maja o godzinie
11.00 w Fou Bazzar Pasaż
Ursynowski 1 lok 4. rusza
kolejna edycja wyjątko-
wych warsztatów wokal-
no aktorskich  dla dzieci i
młodzieży, których pomy-
słodawczynią i organiza-
torem jest Anna Wacura. 

RReeddaakkccjjaa:: KKoonncceerrttuujjee PPaannii dduu-
żżoo ppoo PPoollssccee ,, sskkąądd ppoommyyssłł nnaa
wwaarrsszzttaattyy zz ddzziieeććmmii ii mmłłooddzziieeżżąą??

AAnnnnaa WWaaccuurraa:: Uczę dzieci  gry
na pianinie oraz emisji głosu już
od ponad 10 lat. Daje mi to mnó-
stwo satysfakcji a nie koliduje w
żaden sposób z koncertami. Pra-
ca z dziećmi i młodzieżą to naj-
wdzięczniejszy zawód świata.

DDoo kkooggoo kkoonnkkrreettnniiee sskkiieerroowwaa-
nnaa jjeesstt ttaa ooffeerrttaa??

Przedział wiekowy w tym
przypadku to 8-16 lat, ale jeste-
śmy otwarte również na stwo-
rzenie  dodatkowych projektów. 

CCzzeeggoo mmooggąą ssppooddzziieewwaaćć ssiięę
mmłłooddzzii uucczzeessttnniiccyy wwaarrsszzttaattóóww
nnaa WWaasszzyycchh ssppoottkkaanniiaacchh??

Przede wszystkim wspaniałej
zabawy i wyjątkowych, muzycz-
nych przeżyć. Wspólnie będzie-
my odkrywać możliwości swoje-
go głosu, rozwijać wyobraźnie
muzyczną, pokonywać własne
ograniczenia związane z nie-
śmiałością i stresem. Poświęci-
my dużo czasu naszym emocjom
i będziemy się uczyć jak je śpie-
wająco przekazać słuchaczom.
W świat aktorski natomiast
wprowadzi nas znakomita ak-
torka Agnieszka Wielgosz. Na
koniec planowany jest koncert
wszystkich uczestników i  nie-
spodzianka muzyczna.

BBrrzzmmii wwssppaanniiaallee.. AA cczzyy bbęęddąą
nnaassttęęppnnee lluubb ppooddoobbnnee pprroojjeekkttyy??

Tak oczywiście. Zapraszam gorą-
co na wakacyjną edycję oraz warsz-
taty wokalne dla kobiet.  Wszelkie
informacje  uzyskać można drogą
mailową oraz telefonicznie . 

Zgłoszenia na majowe Warsz-
taty Wokalno Aktorskie przyj-
mujemy do 5 maja 2016r na ad-
res  awacura@gmail.com   oraz
telefonicznie  664-081-096 

DDzziięękkuujjeemmyy zzaa rroozzmmoowwęę,,  żżyy-
cczząącc  ssuukkcceessóóww oorraazz  zzaapprraasszzaa-
mmyy nnaa wwaarrsszzttaattyy,, kkttóórree ppoopprroo-
wwaaddzząą:: AAnnnnaa WWaaccuurraa,, wwookkaalliisstt-
kkaa dduueettuu SSiioossttrryy WWaaccuurraa,, kkoomm-
ppoozzyyttoorr,, mmuuzzyykkootteerraappeeuuttaa oorraazz
AAggnniieesszzkkaa WWiieellggoosszz,,  aakkttoorrkkaa
tteeaattrraallnnoo ––tteelleewwiizzyyjjnnaa,, zznnaannaa
mm.. iinn.. zz sseerriiaallii „„PPiieerrwwsszzaa mmii-
łłoośśćć”” ii „„PPlleebbaanniiaa””..

Dziękuję ślicznie i zapraszam.
R o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s

„Praca z dziećmi to 
najwdzięczniejszy zawód świata”

Ważna wystawa w Galerii na Emporach

Jeden Bóg – wiele dróg

„Noc muzeów” na Ursynowie już 14 maja

Moc atrakcji, Park Natoliński by night

Jest jakaś głęboka racjo-
nalność w tytule najnow-
szej wystawy w Galerii na
Emporach: „Od rozumu
do wiary”. Im dłużej się
zastanawiamy (używamy
rozumu!), tym szybciej po-
strzegamy, że Bóg jest
oczywistością.

W znakomitym i głośnym fil-
mie „Bóg nie umarł” pokazano
dowodnie, że nieistnienia Boga
nie da się udowodnić, zaś prze-
ciwnie – jak najbardziej. Bo i jak-
że udowodnić, że czegoś nie ma?
Sowiecki kosmonauta Jurij Ga-
garin poleciał w kosmos i stam-
tąd nadał wiadomość, że widział
różne rzeczy, ale Boga nie wi-
dział, a to znaczy, że go nie ma…
To ma być dowód?!! Paradok-
salnie (a może nie?) najwięcej
dowodów na istnienie Boga
przedstawia najbardziej ekspery-
mentalna z nauk: fizyka.

Artyści mają tu znaczną prze-
wagę nad pozostałą częścią ro-
dzaju ludzkiego: ich poznanie,
ich „opisanie” Boga dokonuje się
wyłącznie w procesie psychicz-
nym, „poznanie” zawdzięczają
oni czasem po prostu Łasce (ta-
lent jest, jak się wydaje, jednym
z przejawów owej łaski), czasem
kontemplacji, owszem – wy-
obraźni też; bywa, że artysta po-
znaje Boga poprzez modlitwę…
Tak czy tak środków dla wygło-
szenia artystycznego Aktu Wia-
ry jest nieskończenie wiele.

Wystawa w Galerii na Empo-
rach (inicjator i kurator Jerzy
Derkacz) pokazuje to z całą mo-
cą. Zaznaczmy od razu, że wie-
le z zaprezentowanych tam prac
nie powstało z myślą o tej kon-
kretnej wystawie. A przecież
żadnej od tej strony, od strony

idei i tematu, nie da się zakwe-
stionować. Nie ma chyba arty-
stycznej techniki, której przeja-
wów nie spotkalibyśmy na eks-
pozycji u św. Tomasza Aposto-
ła. Na obejrzenie tej wystawy, je-
śli chce się to zrobić rzetelnie,
sensownie, trzeba przeznaczyć
trochę czasu… I liczyć się z tym,
że raz czy drugi staniemy zadzi-
wieni. Ale cóż to za sztuka, któ-
ra nie zadziwia?! Nie zaskakuje?

Na szczęście czasy „wystaw pro-
gramowych”, gdzie od razu po-
winno być wiadomo, „o co cho-
dzi”, odeszły dawno i nie wyda-
je się, by kiedykolwiek wróciły.
Dziś możemy dosłownie nurzać
się w bogactwie pomysłów, kon-
cepcji, środków wyrazu, śmiało-
ści (bądź skromności) realizacji.
A co do zaskakiwania – mamy
tu wyłącznie dobre przykłady –
jak prace Ireny Moraczewskiej,
Janusza Duckiego, Freda Ojdy,
Jerzego Derkacza, Jana Rylke,
Franciszka Maśluszczaka, Ma-
riana Nowińskiego, Witolda Czo-
powika… Wszystkich nie wy-

mienię – nie ma potrzeby, wy-
stawę trzeba po prostu zobaczyć!

Organizatorzy zadbali też o
to, żeby przedstawić narodziny
idei wystawy. Taką drogę – od
rozumu do wiary (pojmowaną
oczywiście symbolicznie) –
przebył (czytamy o tym w kata-
logu) znakomity polski podróż-
nik Marek Kamiński: wyruszył z
Królewca, miejsca narodzin
Kanta i przeszedłszy 4 tys. km
dotarł do Santiago de Compo-
stella – a tu już kłania się św.
Jakub. Ciekawa metafora po-
szukiwania, zdobywania do-
świadczenia, licznych po dro-
dze wtajemniczeń: droga… Je-
den z najstarszych, najważniej-
szych motywów artystycznych
– w literaturze, kinie… Jak wi-
dać i sztuki plastyczne nie opar-
ły się mitowi tej koncepcji – kon-
cepcji Drogi jako poszukiwania,
drogi jako procesu dojrzewa-
nia. Oświecenie uczyniło z mo-
tywu drogi, przejścia, warunek,
by bohater (w tym wypadku li-
teracki) mógł dojrzeć psychicz-
nie, duchowo. Jego świat zmie-
nić mógł się wyłącznie wów-
czas, gdy bohater przebył dro-
gę, zmienił miejsce pobytu. Ar-
tysta powiedziałby pewnie:
zmienił miejsce patrzenia. I to
jest właśnie klucz do idei wy-
stawy – drogi: zmienić miejsce
patrzenia. Wówczas to rozum
może podpowiedzieć: uwierz,
to, co widzisz, jest prawdą.

Wystawa prezentowana w
Galerii na Emporach (kościół św.
Tomasza Ap.) czynna jest co-
dziennie, z wyjątkiem ponie-
działku w godz. 15 00 – 17 00. W
niedzielę po każdej mszy św. wy-
stawa czynna jest do 3 maja. 

W o j c i e c h  P i o t r  K w i a t e k  

Pomysł „Nocy muzeów” polegający na
udostępnianiu muzeów, galerii oraz in-
stytucji kultury w wybranym dniu w go-
dzinach nocnych zrodził się pod koniec
lat dziewięćdziesiątych w Berlinie. Pod-
czas poniedziałkowej konferencji praso-
wej w miejskim Ratuszu przypomniano
jak początki wyglądały w Warszawie.

„Gdy 13 lat temu Warszawa rozpoczynała przy-
godę z Nocą Muzeów, uczestniczyło w niej 11 pla-
cówek i były to wyłącznie muzea”. – powiedziała
Hanna Gronkiewicz-Waltz, prezydent Warszawy.
„W 2016 roku w odwiedziny zaprasza ponad 250
instytucji. Mimo tej mnogości oraz różnorodności,
Noc Muzeów nie zatraciła swego pierwotnego cha-
rakteru i zakładanego celu – popularyzacji zbiorów
muzealnych. W tegoroczną Noc Muzeów, 14 ma-
ja, otwierają się aż 52 muzea. To one są główną osią
wydarzenia kulturalnego, podczas którego zwie-
dzający mogą obejrzeć stałe lub specjalnie przygo-
towane ekspozycje” – dodała prezydent Warszawy.
Frekwencja „Nocy Muzeów” w 2015 r. w skali War-
szawy przekroczyła 300 tysięcy osób.

Także Urząd Dzielnicy Ursynów zapowiada licz-
ne lokalne atrakcje podczas czwartej już dzielni-
cowej edycji tego wydarzenia. Stu uczestników
nocy muzeów będzie miało okazję uczestniczyć w
jednej z dwóch wycieczek po Ursynowie angiel-
skim autobusem. W roli przewodnika zadebiutu-
je burmistrz Ursynowa Robert Kempa. Start wy-
cieczek odpowiednio o godz. 18.00 oraz 19.00 z
parkingu przed urzędem – obowiązują jednak

wcześniejsze zapisy, które rozpoczną się w ponie-
działek 9 maja.

„Zapraszam mieszkańców do aktywnego udzia-
łu w wydarzeniach, jakie w ramach „Nocy Muze-
ów” zostały przygotowane na Ursynowie. Wśród
atrakcji szczególnie polecam wycieczki angiel-
skim autobusem, w czasie których opowiem o
ciekawostkach związanych z naszą dzielnicą. Mam
nadzieję, że będzie to interesujący przejazd” – za-
chęca burmistrz Robert Kempa.  

Od godziny 19 w ursynowskim Ratuszu będzie
można także zobaczyć gabinet burmistrza i poczuć
się jak gospodarz dzielnicy, robiąc sobie zdjęcie w
jego fotelu. W tym czasie rozpocznie się również
Noc z Grami Planszowymi. Pod okiem wolontariu-
szy ze Stowarzyszenia Avangarda będzie można
zagrać do północy w ponad sto różnych tytułów. 

Po raz kolejny na nocne zwiedzanie zaprosi Me-
tro Warszawskie. W godz. 19.00 - 22.30 możliwe bę-
dzie zwiedzanie z przewodnikiem Stacji Technicz-
no-Postojowej na Kabatach. Dojazdy i zwiedzanie
tylko autobusem linii specjalnej. Centrum Euro-
pejskie Natolin (ul. Nowoursynowska 84) w godz.
21.00 – 1.00 tradycyjnie zaprosi na nocne zwie-
dzanie Parku Natolińskiego. W akcji bierze udział
także Ursynowskie Centrum Sportu i Rekreacji  -
udostępniając za symboliczną złotówkę pływalnię
Aqua Relaks (ul. Wilczy Dół 4), a także dwie si-
łownie w Arena Active Club (ul. Pileckiego 122). 

Szczegółowy program Nocy Muzeów na Ursy-
nowie oraz trasę autobusu można znaleźć jak
zwykle na stronie internetowej  www.ursynow.pl.
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Była to moja pierwsza sposob-
ność spotkania się z nowymi
władzami Spółdzielni „Stokło-
sy”, które zostały wybrane w
styczniu tego roku. Na spotka-
niu, które odbyło się 21 marca
spotkałem się z panem Krzyszto-
fem Berlińskim – prezesem za-
rządu Spółdzielni, panem Jac-
kiem Popławskim – zastępcą
prezesa oraz panią Sylwią Stru-
sińską z działu organizacyjno-
-samorządowego. 

Spotkanie poświęcone było wymia-
nie informacji na temat najważniejszych
problemów osiedla Stokłosy, w szcze-
gólności ratowaniu przed zabudową
Placu Wielkiej Przygody, terenu przy
ul. Jastrzębowskiego po dawnej pizze-
rii „Va Bene”. Poruszyliśmy też kwestię
związaną z przekształceniami w wie-
czyste użytkowanie gruntów dzierża-
wionych przez Spółdzielnię.   

Plac Wielkie Przygody
Władze Spółdzielni poinformowały

mnie, że do siedziby Spółdzielni w
2014 roku wpłynęły informacje w ra-
mach prowadzonych postępowań ad-
ministracyjnych – w sprawie wnio-
sków złożonych przez xczterech in-
westorów o wydanie decyzji o warun-
kach zabudowy dla inwestycji mają-
cych powstać na terenie tzw. „Placu
Wielkiej Przygody”. W następstwie
wydano trzy decyzje o warunkach za-
budowy nr 90/2014, 98/2014 i
99/2014. Spółdzielnia odwołała się
od przedmiotowej decyzji do Samo-
rządowego Kolegium Odwoławczego
w Warszawie.

W 2015 r. wydane zostały kolejne
dwie decyzje o warunkach zabudo-
wy terenu tzw. „Placu Wielkiej Przy-
gody”:

11.. Decyzja nr 160/URN/15 o warun-
kach zabudowy dla inwestycji polega-
jącej na budowie budynku mieszkalne-
go wielorodzinnego wraz z parkingiem

podziemnym i niezbędną infrastruktu-
rą techniczną i komunikacyjną,

22.. Decyzja nr 161/URN/15 o warun-
kach zabudowy dla inwestycji polega-
jącej na budowie zespołu budynków
mieszkalnych wielorodzinnych wraz z
parkingiem podziemnym i niezbędną
infrastrukturą techniczną i komunika-
cyjną.

SBM STOKŁOSY odwołała się od obu
decyzji do Samorządowego Kolegium
Odwoławczego w Warszawie w dniu
23.11.2015 r.

Jak wynika z informacji uzyskanych
przez Spółdzielnię, obecnie są proce-
dowanie dwie kolejne decyzje o wyda-
nie warunków zabudowy dla przed-
miotowego terenu.

Po oderwaniu elewacji
Jakie podjęto działania związane

z zabezpieczeniem budynków przed
powtórzeniem incydentu oderwania
się elewacji przy Koncertowej 7? Na
zlecenie Spółdzielni została otóż prze-
prowadzona ekspertyza przyczyny
odpadnięcia części docieplenia z ele-
wacji budynku Koncertowa 7. Dostar-
czona ją do Powiatowego Inspektora
Nadzoru Budowlanego. Jeżeli ją za-
twierdzi, elewacja zostanie naprawio-

na zgodnie z zaleceniami w niej za-
wartymi. Naprawę wykona firma,
która ociepliła budynek, oczywiście w
technologii w 100% eliminującej nie-
bezpieczeństwo powtórzenia się po-
dobnego incydentu. Po przeprowa-
dzonym wewnętrznym audycie Spół-
dzielnia nie stwierdziła tego typu
technologii ociepleń na innych blo-
kach, które mogłyby stwarzać niebez-
pieczeństwo. 

Poinformowałem władze Spółdziel-
ni o interpelacji radnych klubu „Nasz
Ursynów”, którzy zwrócili się do
władz Ursynowa, aby te prosiły
„przedstawicieli wspólnot mieszka-
niowych, zarządców nieruchomości,
spółdzielni mieszkaniowych o to, aby
dochowywano należytej staranności
przy sprawdzaniu stanu technicznego
budynków mieszkalnych i usługowych
na terenie dzielnicy Ursynów pod ką-
tem ewentualnego zagrożenia budow-
lanego dla mieszkańców ze szczegól-
nym uwzględnieniem oceny technicz-
nego stanu elewacji i ich ociepleń oraz
o to, aby rozważono zrealizowanie
kontroli w następstwie wczorajszego
wydarzenia celem uniknięcie tego ty-
pu niebezpiecznych zdarzeń”. Z od-
powiedzi, jaką uzyskaliśmy od władz
Ursynowa, wynika, że został wysto-
sowany „apel do zarządców nierucho-
mości położonych na terenie Dzielni-
cy Ursynów o dokładanie szczególnej
staranności przy sprawdzaniu stanu

technicznego budynków pod kątem
ewentualnego zagrożenia bezpieczeń-
stwa użytkowania”.

Plany zagospodarowania
Istotny problem stanowią miejscowe

plany zagospodarowania przestrzen-
nego dla osiedla Stokłosy. Władze Spół-
dzielni poinformowały, że 18 marca
2016 został złożony w Biurze Architek-
tury i Planowania Przestrzennego m.
st. Warszawy wniosek Spółdzielni do
miejscowego planu zagospodarowania
po północnej stronie ulicy Ciszewskie-
go. Ze swojej strony również poinformo-
wałem o złożeniu mojego wniosku do
ww. miejscowych planów zagospodaro-
wania przestrzennego.

Przekształcenia gruntów w wieczyste
użytkowanie oraz roszczenia gruntów
na terenie osiedla Stokłosy.

Proces przekształcania 3-letnich
dzierżaw w prawo wieczystego użyt-
kowania postępuje, jednak w związku
z ujawnionymi roszczeniami dekreto-
wymi oraz cywilnym, określenie terenu
przeznaczonego do oddania w użytko-
wanie wieczyste na rzecz Spółdzielni
jest utrudnione.

Postępowania z wniosków byłych
właścicieli występujących o zwrot nie-

ruchomości toczą się w odniesieniu do
nieruchomości:

– części działki ew. nr 21/4 z obrębu
1-10-02; roszczenia cywilne obejmują
teren pod domami jednorodzinnymi
przy ulicy Elegijna 1, 3 i 5.

– części działki ew. nr 5/42 z obrębu
1-10-10; roszczenia cywilne obejmują
teren pod budynkami przy ulicy Lach-
mana: 2 i 4.

– części działki ew. nr 5/40 z obrębu
1-10-10; roszczenia cywilne obejmują
teren pod budynkiem przy ulicy ZWM 1.

– części działki dz. ew. nr 29/5 z obrę-
bu 1-10-09; oszczenia cywilne obejmu-
ją teren pod budynkami Zamiany 5 i 6.

– części działki dz. ew. nr 4/11 z obrębu
1-10-09; roszczenia cywilne obejmują re-
jon budynku Wokalna 8 i Pasaż Stokłosy 11,

– części działki dz. ew. nr 5/55 z ob-
rębu 1-10-10; roszczenia cywilne obej-
mują rejon budynku ZWM 12A i 12B.

Roszczenia dotyczące przyznania
prawa użytkowania wieczystego w try-
bie art. 7 dekretu z dnia 26.10.1945 r. o
własności i użytkowaniu gruntów na
obszarze m. st. Warszawy, w odniesie-
niu do nieruchomości:

– części działki ew. nr 4/8 z obrębu 1-
10-02,

– części działki ew. nr 13/2 z obrębu
1-10-02,

– części działki ew. nr 20 z obrębu 1-
10-02,

– działka ew. nr 14 z obrębu 1-10-
02.

Roszczenia tzw. „dekretu” obejmują
teren pod budynkami przy ul. Koncer-
towej 9, 10 i 13, przy ulicy Elegijnej 43,
45, 47, 49, 51, 55, 57, 59, 65, 67, 69, 71,
73, 75 oraz przy ulicy Okaryny 13, 15.

Zgodnie z zapisem § 15 ust. 2 zarzą-
dzenia nr 6888/2014 prezydenta m. st.
Warszawy „w sprawie instrukcji dot.
szczegółowych zasad i procedur przy
rozpatrywaniu wniosków w przedmio-
cie ustanowienia prawa użytkowania
wieczystego na rzecz Spółdzielni, w try-
bie art. 204, 207 i 208 ustawy z dnia 21
sierpnia 1997 r. o gn”, zawarcie umowy
o oddanie gruntu w użytkowanie wie-
czyste nie jest możliwe w przypadku
toczącego się postępowania o zwrot
nieruchomości niezależnie od tego, na
jakim etapie znajduje się sprawa.

Należy jednak pamiętać iż ww. rosz-
czenia kierowane są do właściciela grun-
tu, tj. do Miasta Stołecznego Warszawa,
natomiast budynki będące w zasobach
SBM STOKŁOSY powstały zgodnie z ce-
lem wywłaszczenia, z własnych środków
oraz za zezwoleniem właściwego organu
nadzoru budowlanego budynki.

Co z nazwą ulicy ZWM?
Ewentualna zmiana nazwy tej ulicy

nie podoba się większości mieszkań-

ców. Przedstawiłem władzom Spół-
dzielni dotychczasowe moje działania
zmierzające do zablokowania zmiany
nazwy ulicy Związku Walki Młodych. 

Na bieżąco śledzę poczynania parla-
mentu w sprawie tzw. ustawy dekomu-
nizacyjnej. Podobnie jak wielu miesz-
kańców tej ulicy jestem przeciwny zmia-
nie nazwy. W najbliższym czasie bę-
dziemy ponownie spotykali się z wła-
dzami Spółdzielni, aby zastanowić się
nad dalszymi działaniami w tej spra-
wie. Jest szansa, że przy sprzyjających
okolicznościach uda się zachować tę
nazwę, ale przed nami jeszcze długa
batalia. W tej sprawie ściśle współpra-
cuję z wielokrotnym obrońcą nazwy
ulicy przed zmianą, mieszkańcem tej
ulicy – panem Sławomirem Litwinem. 

Dalsza rozbudowa obecnej inwesty-
cji na terenie dawnej myjni samochodo-
wej przy Anody Rodowicza.

W związku z rozpoczętymi pracami
związanymi z budową dwóch budyn-
ków wielorodzinnych na działkach ew.
nr 8/7, 8/10, 5/57, 5/56, 5/58 i 5/60
z obrębu 1-10-10 sąsiadującymi z za-
sobami SBM STOKŁOSY Zarząd Spół-
dzielni zaproponował spotkanie z in-
westorem. Tematem spotkania będzie
m. in. koncepcja zagospodarowania te-
renu objętego inwestycją, przybliżony
harmonogram czasowy realizacji przed-
sięwzięcia budowlanego oraz poczy-
nione ustalenia z wcześniejszym Zarzą-
dem Spółdzielni.

Plac po Va Bene

Spółdzielnia uzupełni wniosek do
mpzp północnej części osiedla Stokłosy
dotyczący placu po dawnej pizzerii 

Va Bene”. Obecnie prowadzona jest
analiza stanu prawnego wszystkich do-
kumentów. Dokładne informacje zo-
stały przekazane jednej z mieszkanek
bloku przy ul. Zamiany 6, która uczest-
niczyła w spotkaniu.

Spółdzielnia zleciła opracowanie
analizy zacieniania / przesłaniania oraz
zgodności projektu z warunkami tech-
nicznymi. Nasze uwagi i wnioski z otrzy-
manej analizy przekazaliśmy na piśmie
do Biura Architektury i Planowania
Przestrzennego Urzędu m. st. Warsza-
wy. Zlecona zostanie również analiza
geotechniczna, zbierane są oferty.

Nowe inwestycje
W związku z licznymi pytaniami od

mieszkańców, czy Spółdzielnia planu-
je jakieś inwestycje budowlane, uzy-
skałem informacje, że do czasu przeję-
cia gruntów w wieczyste użytkowanie
Spółdzielnia nie będzie podejmowała
żadnych działań inwestycyjnych.

Przy Dolinie Służewieckiej / Koncer-
towej zosatną dokonanae nowe nasa-

dzenia. Zgodnie z ustaleniami podjęty-
mi na spotkaniu z Zarządem Oczysz-
czania Miasta, w której uczestniczył
członek Spółdzielni, mieszkaniec en-
klawy Koncertowej wraz z przedstawi-
cielem Spółdzielni, nasadzenia planu-
je się na jesieni br. Te nasadzenia to
namiastka mojej batalii o budowę ekra-
nów dźwiękochłonnych lub innych
form wygłuszenia hałasu z Doliny Słu-
żewieckiej. W tej walce duże zasługi
poniósł jeden z mieszkańców ul. Kon-
certowej – pan Piotr Barczak. 

Przejścia przy Bartoka
Przekazałem informację o moich

działaniach w tej sprawie. Od ponad
1,5 roku walczę o to, aby wybudować
na przejściach dla pieszych na ul. Beli
Bartoka wysepki oraz je doświetlić.
Pamiętajmy, że z obu przejść korzy-
stają w głównej mierze dzieci z placó-
wek oświatowych znajdujących się w
niedalekiej odległości od tej ulicy.
Urząd Dzielnicy obiecał, że zostanie
zlecony do opracowania projekt zmia-
ny organizacji ruchu ulicy Beli Barto-
ka, a jego wdrożenie będzie możliwe
po uzyskaniu zatwierdzenia Inżyniera
Ruchu. Jednocześnie otrzymałem in-
formację, że doświetlenie przejść dla
pieszych zostanie zrealizowane w ro-
ku 2016.

P a w e ł  L e n a r c z y k
r a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

“ N a s z  U r s y n ó w ”

Zdaniem radnego Pawła Lenarczyka

Nowe otwarcie w SBM Stokłosy
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L ist prezydentów RP Lecha Wałęsy, Aleksandra Kwaśniewskiego i Bro-
nisława Komorowskiego, byłych szefów MSZ oraz solidarnościowych
opozycjonistów skierowany niby do obecnego rządu, a w rzeczywisto-

ści do wszystkich Polaków, nie tylko do mnie nie trafił, lecz po prostu mnie
rozsierdził. Ludzie ci apelują “o pełną mobilizację społeczeństwa i środowisk
opozycji oraz wypracowanie programu wspólnego działania na rzecz obrony demokracji”,
namawiając w zawoalowany sposób do obywatelskiego sprzeciwu. “Najbliższe miesiące zade-
cydują o losie praworządności i demokracji w Polsce” – patetycznie podkreślają sygnatariusze
listu. 

Irytuje mnie to, że zarówno wyżej wymienieni, jak i pozostali krytycy rządu Beaty Szydło wi-
dzą w jego poczynaniach samo zło, nie dostrzegając dobrych stron. Ideologicznie od Jarosła-
wa Kaczyńskiego i jego ekipy dzielą mnie lata świetlne, bo nigdy nie ukrywałem, że jestem czło-
wiekiem lewicy. Tyle że nie tej eseldowskiej zwanej szyderczo i słusznie “kawiorową”. Ponieważ
prawdziwej, krwistej socjaldemokracji nie ma w naszym kraju od lat, jestem politycznym sie-
rotą. Jednakowoż staram się patrzeć na polską scenę polityczną szeroko otwartymi oczami, bez
ograniczających widzenie klapek. Patrząc w taki sposób, nie sposób nie dostrzec, że dzisiejsza
opozycja goni w piętkę i nie mając innych argumentów przeciwko pisowskiemu rządowi, ucze-
piła się niczym rzep psiego ogona sporu wokół Trybunału Konstytucyjnego. 

K ompletnym milczeniem pomija się natomiast przyjęte przez Sejm ustawy korzystne dla
państwa i obywateli. Zawczasu uprzedzam – nie jestem fanem, a nawet wyborcą PiS,
ale wyznaję zasadę “co boskie Bogu, a cesarzowi, co cesarskie”. Jak nie uznać za po-

zytywny krok projektu odbudowy zrujnowanego przez poprzednie ekipy przemysłu stocznio-
wego (okrętowego), będącego przez dziesięciolecia dumą polskiej gospodarki? Pozytywnie
należy też ocenić: zniesienie obowiązku szkolnego dla 6-latków i przedszkolnego dla 5-latków,
obłożenie banków, niektórych instytucji finansowych i firm ubezpieczeniowych tzw. podatkiem
bankowym wynoszącym rocznie 0,44 proc. wartości ich aktywów, uchwalenie prorodzinnej usta-
wy 500+, wprowadzenie 65 proc. stawki podatku od odpraw menedżerów spółek skarbu pań-
stwa, wydłużenie do końca 2017 r. obowiązku gmin do zapewnienia lokali zastępczych lokato-
rom zmuszonym do opuszczenia dotychczasowego mieszkania na skutek przeznaczenia budyn-
ku do rozbiórki lub remontu, wydłużenie okresu przedawnienia przestępstwa karnego z 5 do
10 lat, uchwalenie zapisu, że dziecko może być oddzielone od rodzica jedynie po wcześniejszym
wykorzystaniu przez sąd środków, które okazały się nieskuteczne, czy też opracowanie specjal-
nej listy produktów wydawanych bezpłatnie, obejmującej leki, środki spożywcze specjalnego prze-
znaczenia żywieniowego oraz wyroby medyczne, które związane są z leczeniem chorób wieku
podeszłego (np. nadciśnienia tętniczego, otępienia, osteoporozy).

Aby jednak PiS-owi zbytnio nie słodzić, mocno podkreślam, że w ogóle nie podoba mi się zbyt-
ni triumfalizm, graniczący ze znaną nam przez ostatnie osiem lat polityczną butą, jak również
prostackie wypowiedzi pisowskich parlamentarzystów. Publiczne nazwanie zaś sędziów Sądu
Najwyższego “kolesiami” odbieram jako chamstwo i brak politycznej kultury. “Dziadek” Piłsud-

ski powiedział kiedyś do par-
lamentarzystów: “Wam ku-
ry szczać prowadzić, a nie
politykę robić” – pasuje jak
ulał do wielu osobników róż-
nej płci zasiadających na
Wiejskiej. Polityka przez du-
że “P” to rapier, a nie pałka.
Szef klubu PiS powinien skie-

rować swoich ludzi na polityczny kurs – na przykład do ministra spraw zagranicznych Rosji Sier-
gieja Ławrowa – gościa o nieprzeniknionej twarzy pokerzysty, niczym aptekarz ważącego sło-
wa, z którego wypowiedzi nie sposób wyczytać, co ten człowiek naprawdę myśli. To jest najwyż-
sza półka polityki. Dobry byłby też Orbán, który u siebie na Węgrzech robi co chce, ale kiedy po-
jedzie do Brukseli, nie fuka tam, nie obraża się, nie oskarża, tylko postępuje zgodnie z teorią pod-
rywu Stanisława Grzesiuka – bajeruje salonowo, kłania się fachowo, gada naukowo. I uśmiecha-
jąc się szeroko, klepie przyjacielsko po plecach zachodnich cwaniaczków. Chcę powiedzieć, pa-
nie prezesie, że w dobie Internetu i portali społecznościowych wojna na wszystkich frontach to
prosta droga do całkowitej zagłady. Prędzej czy później. A szkoda by było, bo ma pan kilka faj-
nych pomysłów.               

P rzez lata mainstreamowe media wyśmiewały i szydziły z publicystów, starających się
dowieść istnienia tzw. układu. Twierdzono, że jest to uprawianie tzw. spiskowej teo-
rii dziejów. Tymczasem istnienie “układu” to fakt, a najlepszym tego dowodem są

opublikowane taśmy z rozmów toczonych przy kielichu i dobrym żarciu przez polityków PO
wysokiego szczebla z ludźmi wielkiego biznesu. Kolejnym dowodem jest zadziwiające obrzy-
dzenie rządów SLD, PSL i PO do uchwalenia ustawy reprywatyzacyjnej, regulującej kwestię rosz-
czeń, a tym samym do położenia kresu rabunkowi w majestacie prawa mienia komunalnego
gigantycznej wartości. Kto pierwszy zablokował wejście w życie takiej ustawy? Jeden z sygna-
tariuszy wspomnianego na wstępie listu do obywateli, wielki orędownik uczciwości i prawo-
rządności w państwie Aleksander Kwaśniewski, nękany przez chorobę filipińską, czyli zapa-
lenie goleni lewej.

W marcu 2001 r. Kwaśniewski zawetował ustawę o reprywatyzacji opracowaną przez rząd Je-
rzego Buzka. Nie odesłał jej do Trybunału Konstytucyjnego, lecz brutalnie zawetował, wie-
dząc z góry, że sejmowa arytmetyka nie pozwoli na odrzucenie weta. Według niego ustawa by-
ła niedobra, sprzeczna z zasadami sprawiedliwości społecznej i równości obywateli wobec pra-
wa. Natomiast zdaniem prawników był to najlepszy akt prawny w 11-letniej wówczas historii
III RP. Kolejne “nie” żarliwy obrońca sprawiedliwości społecznej i równości obywateli wobec pra-
wa  powiedział ustawie o podatku dochodowym od osób fizycznych. Konstytucjonaliści twier-
dzili wówczas, że mogło dojść do nierównego potraktowania podmiotów prawa, tym bardziej,
że około 96 proc. firm płaciło naonczas podatek od osób fizycznych. W ciągu 10 lat urzędowa-
nia w Pałacu Prezydenckim Kwaśniewski podpisał wiele ustaw, na których Trybunał Konstytu-
cyjny nie zostawił suchej nitki. Kwaśniewski zbudował też wpływowe zaplecze oparte na trzech
fundamentach: TVP, najbogatszych spółkach skarbu państwa i WSI, tworząc w ten sposób tzw.
układ funkcjonujący do dnia dzisiejszego. W moim odczuciu polityk ten był szkodnikiem i jego
dzisiejszy akces pod apelem wzywającym do obywatelskiego sprzeciwu oraz wspólnego dzia-
łania na rzecz obrony demokracji i praworządności w państwie to kpina z Polaków. 

W sierpniu 2015 r. kolejny projekt reprywatyzacyjny (tzw. mała ustawa) spotkał się ze
sprzeciwem kolejnego prezydenta RP. Którego? Bronisława Komorowskiego, także sygnatariu-
sza wspomnianego na wstępie listu. Projekt jest ułomny, nie obejmuje bowiem całości proble-
mu związanego z reprywatyzacją, ale znacznie ogranicza panoszącą się na tym obszarze
gangsterkę. Komorowski skierował regulacje, które miały ograniczyć zwrot nieruchomości
odebranych po 1945 r. dekretem Bieruta, do Trybunału Konstytucyjnego. Zakwestionowana
przez niego nowela przyznaje prawo pierwokupu miastu Warszawa i skarbowi państwa wo-
bec roszczeń byłych właścicieli stołecznych nieruchomości i ich spadkobierców. Jej celem by-
ła likwidacja patologii związanych z masowymi zwrotami, często w mocno podejrzanych oko-
licznościach, budynków i gruntów stanowiących dzisiaj własność stołecznego samorządu lub
skarbu państwa. 

C hodzi m. in. o handel roszczeniami. Wyspecjalizowane kancelarie prawne skupują od
byłych właścicieli za przysłowiowe grosze roszczenia do nieruchomości, odzyskują je
na podstawie decyzji BGN, aby następnie zarabiać na ich sprzedaży krocie. Nowela wpro-

wadziłaby obowiązek zawierania umów kupna - sprzedaży roszczeń w obecności notariusza, co
pozwoliłoby na ujawnianie kwot za jakie roszczenia zostały odkupione. Czemu Komorowski po-
wiedział “nie” tak potrzebnemu Warszawie aktowi prawnemu? Jego wyjaśnienia są równie męt-
ne, jak bełkot Kwaśniewskiego w marcu 2001 roku.  

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Nie wierzę tym demokratom...

„Irytuje mnie to, że zarówno wyżej
wymienieni, jak i pozostali kryty-
cy rządu Beaty Szydło widzą w 
jego poczynaniach samo zło, nie
dostrzegając dobrych stron”

R zeczniczka sejmowego klubu PiS Beata Mazurek urodziła się w 1967.
Nie zna więc czasu i języka Marca 1968 – języka Żołnierza Wolności,
Trybuny Ludu i innych poddanych ścisłym wytycznym Biura Pracy KC

PZPR organów prasowych. Nie zna języka nienawiści i pogardy w szczyto-
wych jego osiągnięciach. To, co było potem, aż do 1989 to już kaszka z mlekiem,
dobrze posłodzona. Nie zna, więc mniej boli porównanie. Ale nawet tamci nie ważyli się mówić
tak o instytucjach. Także sobie obcych, jak np. Kościół Katolicki. Może wcześniej, w czasach przed-
październikowych  (Październik 1956), ale po Październiku nawet tzw. komuna nie pozwalała
sobie na taki język. Zdawać się mogło, że dorastamy do cywilizacji, w której wie się, co można,
a czego nie można. I nie trzeba szukać tego w kodeksach karnych (znieważenie organu konsty-
tucyjnego), ani nawet w wychowaniu domowym i szkolnym. Wie się, albo nie. Czterokadencyj-
na posłanka partii Prawo i Sprawiedliwość najwyraźniej jednak nie wie. 

Mój Boże! Trzynaście lat w Sejmie! W jakim ona środowisku przebywa, że trzynaście lat nie wy-
starczyło na edukację i zdobycie wiedzy, jak zachowywać się przyzwoicie?

Matura w warszawskim liceum Zgromadzenia Sióstr Zmartwychwstanek. To zacne miejsce.
Za komuny siostry udostępniały nam swoją szkołę, wieczorem, dla spiskowania. Był to akt od-
wagi. Dla nich szkoła to była świętość, posłannictwo. Zgromadzenie w tym celu u schyłku XIX

wieku powstało. Dla naucza-
nia i chrześcijańskiego wycho-
wania dziewcząt. Pani Beata
Mazurek była ich uczennicą.
Nie zawsze, widać, staranność
wychowania daje oczekiwane
efekty. Nie zawsze pada na ży-
zny grunt. Ale była jeszcze jed-
na szansa. Pani Mazurek odby-

ła studia socjologiczne (dokładnie tak jak ja) na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Ja też tam
studiowałem, tyle że dwadzieścia lat wcześniej. Różni byli profesorowie. Niektórzy wybitni. Wspo-
minam ich z radością i z wdzięcznością. Nie śledziłem z należytą uwagą losów wydziału filo-
zofii i socjologii KUL. Ale może to nie profesura winna temu, że pani Mazurek brak najbardziej
podstawowej wiedzy prawnej i nie wie po prostu, że powiedzieć o Sądzie Najwyższym, że to „ze-
spół kolesi”, to przestępstwo. Sąd Najwyższy to organ konstytucyjny. Za jego znieważenie jest
kodeksowa kara. 

Ona tego nie wie. Skupiła się może na socjologii, nie zna języka polskiego w wystarczającej ska-
li, żeby trafnie odczytać związki frazeologiczne takie, jak ten przez nią prezentowany. Prezes, syn
polonistki, może powinien z dokładniejszą uwagą dobierać personel. To przecież nie pierwsze ję-
zykowe dziwności pani Beaty. Poprzednia wpadka była bolesna – wysadzała w powietrze sztanda-
rowy punkt programu partii Prawo i Sprawiedliwość.

Członkinie Zgromadzenia Sióstr Zmartwychwstanek – wychowawczynie pani poseł, akademic-
cy nauczyciele z mojej lubelskiej uczelni, a także prezes – czują się zapewne nieswojo. Mówić tak,
jak Mazurek, to prawdziwy wstyd w Polsce o tak głęboko zakorzenionej chrześcijańskiej kulturze.
Specjalnie dla partii, która chciałaby do polskiego systemu prawa wprowadzać zapisy podkreśla-
jące ten cywilizacyjny kontekst polskości. Wstyd jednak pozostaje przy pani Beacie. Posłance par-
tii Prawo i Sprawiedliwość. Rzeczniczce PiS.

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Wstyd, pani poseł Mazurek...

„W jakim ona środowisku prze-
bywa, że trzynaście lat nie wy-
starczyło na edukację i zdobycie
wiedzy, jak zachowywać się
przyzwoicie?”

Piórem Derkacza

Kamil Orzeł
Radny Dzielnicy Ursynów

Mieszkaniec Warszawy nie musi jechać poza miasto, aby zobaczyć ptaki. Wystarczy otworzyć
okno, by je ujrzeć i usłyszeć. Ponad 200 gatunków ptaków żyje w dużych miastach. Jedne są na
stałe, inne przelotem. Skrzydlate dzielimy na takie, które lubimy, i na takie, które ledwie tole-
rujemy. Na Ursynowie mamy ulicę Pięciolinii, gdzie ptactwo możemy usłyszeć, zobaczyć i po-
czuć. Ptaki w mieście są swoistym wskaźnikiem jakości środowiska i poziomu życia.  Nie dziw-
my się, że na liście lokatorów są takie nazwiska jak: Wróbel, Mazurek, Kos, Wrona, Bocian, Cza-
pla, Drozd, Kulczyk, Szczygieł, Dudek, Dzięcioł, Zięba, Sroka, Kruk, Słowik, Gawron, Gil, Czaj-
ka, Orzeł, czy niżej podpisany Derkacz. 

J e r z y  D e r k a c z
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Przyznam, że do napisania dzisiejszego felietonu skłoniła mnie
krótka wzmianka w ostatnim wydaniu „Motoru” – „Dual Ghia
poszukiwany”. Stali czytelnicy tej gazety z pewnością pamiętają,
że na ostatniej stronie znaleźć można niejednokrotnie najcie-
kawsze informacje, zwłaszcza wtedy, gdy jest się pasjonatem mo-
toryzacyjnej historii. Dziś właśnie felieton z tego gatunku...

Do historii motoryzacji, klasyków, jak i tych nietuzinkowych aut spotykanych
na ulicy, powracałem w MOTO-PASSIE już wielokrotnie, za każdym razem pod

wpływem wyjątkowego wydarzenia, bądź spotkania właśnie. Nie inaczej jest i tym razem. To
nieprawdopodobna i pasjonująca historia. Polski dom aukcyjny, specjalizujący się w samocho-
dach klasycznych i zabytkowych, Ardor Auctions, podjął się wyjątkowego zadania odnalezie-
nia, lub przynajmniej ustalenia losów, niezwykle rzadko spotykanego pojazdu. Inspiracją do
podjęcia wyzwania są fotografie, na których uwieczniono ten wyjątkowy pojazd w Polsce.
Pierwsza z nich wykonana została na parkingu, przed warszawskim Teatrem Wielkim, w li-
stopadzie 1965 roku, kolejne zaś – pięć lat później w Katowicach. Wszystko wskazuje na to,
że na wszystkich tych zdjęciach upamiętniony został ten sam egzemplarz, o którym nic wię-
cej nie wiadomo.

Pomysł na markę Dual-Ghia zrodził się w głowie Eugene’a Casarolla, który zapragnął pro-
dukować w Detroit (USA) ekskluzywne samochody w „umiarkowanej” cenie. Projekt został opar-
ty na czterech koncepcyjnych modelach Chryslera, pochodzących z lat 1954-1955: Firearrow
II, III, IV oraz Firebomb. Konstrukcja aut, jak i ich stylistyka, była dość konserwatywna, bez żad-
nych szczególnych smaczków i udziwnień. W ofercie znalazły się modele coupé oraz cztero-
miejscowe cabrio. Części składowe do produkcji kompletnych aut transportowane były ze Sta-
nów Zjednoczonych do Włoch, gdzie nadwozia budowano w sławnej wytwórni Ghia. Cały pro-
ces produkcji i jego organizacja miały niebagatelny wpływ na wysoką cenę oferowanych po-
jazdów, co z kolei wpłynęło zapewne na ich ograniczoną popularność. Początkowo wszystko
zapowiadało się jednak dobrze. Niebanalne, ekskluzywne nadwozia, w połączeniu z amery-
kańskimi silnikami oraz wysoką jakością wykończenia wnętrza, znajdowały uznanie wśród klien-
tów z najwyższych, głównie sfer amerykańskich. Jednak przy cenie detalicznej blisko 7500 do-
larów, Dual-Ghia był o ok. 200 dolarów droższy od następnego najdroższego amerykańskie-
go samochodu, Cadillaca Eldorado Biarritz!

Dual-Ghia L6.4 to niezwykle rzadko spotykany klasyk, który był produkowany we Wło-
szech w latach 1961-63. Ogółem powstało ich zaledwie 26 sztuk! Wyjątkowa stylistyka auta
połączona została z nie mniej porywającymi osiągami. Pod maską pracował amerykański
„small-block” V8 o mocy 230 KM. Kilka pozostałych danych technicznych modelu Dual-Ghia,
do których dotarłem:

– oferowane nadwozia – dwudrzwiowy kabriolet lub dwudrzwiowe coupé
– skrzynia biegów – dwubiegowa automatyczna
– rozstaw osi – 2, 921 m
– długość – 5,169 m
– szerokość – 2,007 m 

Spośród wszystkich 117 wyprodukowanych samochodów marki, w roku 2006, potwier-
dzonych zostało istnienie 32. Wśród znanych osobistości, które stały się właścicielami mode-
lu Dual-Ghia, znalazły się m. in. amerykańskie gwiazdy: Frank Sinatra, Sterling Hayden, Ri-
chard Nixon, Desi Arnaz, którego egzemplarz został rozbity. Właścicielem tego niezwykłego
pojazdu był również Ronald Reagan, ale on z kolei przegrał go, grając o wysokie stawki w po-
kera z ówczesnym prezydentem Lyndonem Johnsonem. Swój egzemplarz posiadł również De-
an Martin i zagrał z nim wspólnie w filmie „Kiss Me, Stupid”.

21 maja w podwarszawskim Rozalinie odbędzie się kolejna aukcja klasyków, organizowa-
na przez dom aukcyjny Ardor Auctions. Zapewne nie dane nam będzie spotkać tam Dual’a-Ghia,
ale kto wie?

Na zakończenia ciekawostka z najnowszej historii polskiej motoryzacji. Z oferty naszych sa-
lonów zniknęło w ostatnich miesiącach kilkanaście ciekawych propozycji, które nie będą mia-
ły godnego następstwa. Wśród nich są m. in.: Lancia Delta, Mini Coupé oraz Roadster, Mitsu-
bishi Lancer Evo, Renault Laguna Coupé, Subaru Legacy i Toyota Land Cruiser V8. Z pewno-
ścią nie są tp gwiazdy formatu Duala-Ghia L6.4, ale kto wie, czy któryś z tych modeli nie sta-
nie się w przyszłości poszukiwanym klasykiem?

Do zobaczenia w Rozalinie.
M O T O W O J
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Z historią w tle...

Dual-Ghia L6.4Co jakiś czas słyszymy o polskich obozach koncentracyjnych, o rodzącym
się w naszym kraju, a nawet mającym swoje apogeum faszyzmie i innych
strasznych zjawiskach będących dziełem jakże odrażających, ksenofobicz-

nych i zacofanych cywilizacyjnie Polaków. Według różnych opinii, jesteśmy zaprze-
czeniem „postępowych” narodów zjednoczonej Europy. Te bowiem są otwarte na
wszelkie nowe trendy, czego dowodem jest m. in. współczucie dla potrzebujących pomocy i nowej
ojczyzny emigrantów. Ci ostatni starają się z altruistycznej postawy postępowych Europejczyków
korzystać. Zresztą byłoby co najmniej dziwne, gdyby było inaczej. Jednym słowem, stworzono
prawdziwe humanitarne perpetuum mobile – im bardziej jedni chcą pomagać, tym więcej chętnych
do korzystania z pomocy przybywa. 

W tej samonapędzającej się machinie propagandowo-politycznej nikt już nie pyta – dlaczego w
ogóle ludzie z Azji i Afryki potrzebują pomocy ani jakie są tego przyczyny? Czy „najazd” muzułma-
nów na Europę to spontaniczny exodus? Czy może ktoś nim kieruje, a jeśli tak – komu jest to na rę-
kę? Zamiast odpowiedzi na te podstawowe kwestie zachodni decydenci wyjaśniają (za pomocą usłuż-
nych mediów), że sprawa jest trudna. Starają się leczyć skutki „choroby”, a nie jej przyczyny. Od po-
lityków kalibru Angeli Merkel można oczekiwać chociaż prób rozwiązania problemu, tymczasem
sprawa jest zamiatana pod unijny dywan. Nie trzeba dodawać, że owo zamiatanie ma się odbywać
kosztem własnych obywateli, jak również obywateli innych krajów europejskich. 

Jak mówi znane przysłowie – „Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą”. Nazywana kiedyś przez kanc-
lerza Kohla – das Mädchen (dziewczynką) „Angie” wydaje się nie być świadoma, że przyjmowanie
do Europy emigrantów (bez żadnego umiaru) niesie ze sobą pewne ryzyko. Słowo „pewne” jest cał-
kowicie na miejscu, bo ryzyko to jest jak 2 x 2=4, co (mająca wykształcenie ścisłe i doktorat z che-
mii fizycznej) kanclerz Niemiec zapewne rozumie lepiej niż inni. Nie zauważyła jednak, że „rąba-
nie” w odniesieniu do ludzi przynosi skutki podobne, co rąbanie drew – lecą wióry. 

Zapraszanie emigrantów do Europy sprawia, że owych „wiórów” przybywa, bo emigranci nie ma-
ją zamiaru respektować zachodnich norm i sprawiają kłopoty w „poukładanych”, wyrosłych w tra-
dycji chrześcijańskich społeczeństwach i rodacy pani kanclerz tracą cierpliwość.

A ngelę Merkel porównywano do byłej premier Wielkiej Brytanii – „Żelaznej Damy Marga-
ret Thatcher . Określenie „Żelazna Dziewczynka” o Merkel ochoczo podchwyciła niemiec-
ka prasa, po tym jak po zaprzysiężeniu na stanowisko kanclerza zjednoczonych Niemiec

umieściła w swoim gabinecie portret carycy Katarzyny II. Nawiasem mówiąc, imperatorowej pocho-
dzącej z Pomorza (z tym regionem Angela Merkel czuje się silnie związana ze względu na swoje czę-
ściowo polskie korzenie). Może dlatego poparła ideę budowy Centrum przeciwko Wypędzeniom.
Od brytyjskiej Żelaznej Damy odróżnia panią Merkel między innymi to, że Margaret Thatcher nig-
dy nie była w partii ani organizacji komunistycznej. Żelazna Merkel należała zaś do komunistycz-
nej Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ).

Na obraz stosunków polsko-nie-
mieckich i na to, w jaki sposób
przedstawiane są sprawy polskie,
znaczny wpływ mają media, które
decydują między innymi o tym, jak
wzajemne relacje są przedstawia-
ne opinii publicznej po obu stronach
granicy. Na te relacje ma też wpływ
polityka historyczna naszego za-
chodniego sąsiada. Jej elementem

jest chęć dzielenia się „grzechami przeszłości” z innymi. W Polsce powojennej nie prowadzono żad-
nej polityki historycznej, staliśmy się więc łatwym celem ataków, w których winą za wiele niepo-
pełnionych zbrodni obarczano właśnie Polaków. Dlatego co jakiś czas ktoś nam przypomina o „pol-
skich obozach koncentracyjnych”. Takie informacje są potem powielane przez inne media na całym
świecie, oczywiście ze szkodą dla wizerunku Polski. Ma to miejsce w zwłaszcza w mediach należą-
cych do koncernów zagranicznych. To one przypisują nam odpowiedzialność za obozy koncentra-
cyjne, uznając nas za winnych Holocaustu, czystek etnicznych, wypędzania „biednych” Niemców
z ich ziem etc. Wspierają ich w tym ludzie podający się za historyków, jak niejaki Jan Tomasz Gross
– autor antypolskich konfabulacji. Co ciekawe, opinie takie nie pojawiają się w rozmowach ze zwy-
kłymi obywatelami. Są wygłaszane głównie przez nieprzychylnych Polsce polityków i pseudonau-
kowców i podchwytywane przez antypolski przekaz medialny. 

Jak temu przeciwdziałać? Zamiast wdawać się w polemikę w rodzaju – to przecież nie Polacy
budowali obozy, to nie Polacy umieszczali w nich samych siebie i przedstawicieli innych pod-
bitych narodów – poszukajmy odpowiedzi: dlaczego i przez kogo takie zarzuty pod naszym ad-

resem są formułowane. Komu służy kłamliwa narracja, w której przedstawiani jesteśmy jako spraw-
cy lub współwinni II Wojny Światowej, a nie jej ofiary? Dlaczego, mimo łatwego dostępu do wiedzy
historycznej, wciąż znajduje się ktoś, kto nie chce wiedzieć albo udaje, że nie wie, jak było naprawdę? 

Łatwiej to zrozumieć, jeśli zna się chociaż w stopniu elementarnym historię Polski. Dlatego ogra-
niczanie wiedzy historycznej stanowiło oręż w walce z polskością. Dostęp do niej był stale (choć nie-
skutecznie) ograniczany przez wszystkich okupantów, również przez władze PRL oraz przez wy-
wodzące się z tradycji komunistycznych rządy. Nie uczono historii prawdziwej lub uczono jej wer-
sji mocno okrojonej i zafałszowanej. Znajomość historii jest tym, co pozwala poznać i zrozumieć wła-
sną tożsamość. Historia nie tylko nigdy się nie kończy, (jak próbowano nam wmawiać za rządów
poprzedniej ekipy PO-PSL), ale jest niezbędna, żeby zrozumieć teraźniejszość. Ma wpływ również
na przyszłość – pozwala unikać błędów i wyciągać wnioski z tego, co się wydarzyło. 

Jeśli słyszymy jakieś opinie, warto wiedzieć – kto i po co je wygłasza. Jaką z tego ma korzyść? Na-
uczyliśmy się traktować z rozwagą hasła reklamowe, którymi jesteśmy codziennie zasypywani. Pod-
chodzimy do nich z rezerwą, choćby zapewniano nas, że wszystko w ofercie jest za darmo. Wiemy,
że za darmo nic nie ma. Domyślamy się, że gdzieś ukryty jest jakiś „haczyk” – coś, co w każdej ofer-
cie jest przemilczane lub zamieszczone drobnym drukiem. Niby jest, ale niewidoczne…

C zy wobec przekazu medialnego mamy być bardziej łatwowierni? Miejmy świadomość, że
media w Polsce (w większości) należą do spółek z kapitałem zagranicznym i są przez nie
kontrolowane. Dzieje się to w sposób mniej lub bardziej oczywisty, czasem zakamuflowa-

ny. Media te realizują interesy swoich mocodawców. Szukanie w nich obiektywnego przekazu o Pol-
sce jest dużą naiwnością. Aby doprowadzić do stanu, kiedy media będą przekazywać rzetelne in-
formacje o naszym kraju, niezbędna jest repolonizacja (odzyskanie wpływów w spółkach). Powin-
niśmy brać przykład z naszych zachodnich sąsiadów, u których dominujący przekaz mają media na-
rodowe. Aby przekonać się, jakie wpływy są wywierane na media zagraniczne ukazujące się w Pol-
sce, warto posłuchać nagrania z rozmowy Pawła Grasia (byłego posła PO) z nieżyjącym już promi-
nentnym biznesmenem Janem Kulczykiem. Rozmowa dotyczy wywierania wpływu na jeden z ty-
godników należący do niemieckiego koncernu Axel Springer.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

I kto to mówi…

„W tej samonapędzającej się
machinie propagandowo-poli-
tycznej nikt już nie pyta – dla-
czego w ogóle ludzie z Azji i
Afryki potrzebują pomocy ani
jakie są tego przyczyny?”
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POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

KOMODĘ beżową, 4-
szufladową oddam za darmo, 
608-058-494

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118, 22 253-38-79

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

POMIESZCZENIE 16 m2

w zakładzie fryzjerskim do
wynajęcia, 509-222-862

SPRZEDAM umeblowane
mieszkanie w Piasecznie, 47,5 m2

z garażem podziemnym, 
608-33-43-99

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

SKUP AUT. Wszystkie marki,
512-391-270

FRANCUSKI, ROSYJSKI, 
608-058-494

HISZPAŃSKI, 507-087-609

KREATYWNE  KOLONIE
z Teatrzykiem “Siadaj-Pała”

nad jeziorem, dla dzieci 7- 12
lat,  26 czerwca - 7 lipca 2016

r., Chomiąza Szlachecka,
doskonałe warunki, ciekawy

program, niezapomniane
wspomnienia. Info:

Małgorzata Grzesikowska
515-231-969

MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

NIEMIECKI
dojeżdżam

602-571-204

PODSTAWY elektrotechniki,
609-41-66-65

WŁOSKI - każdy zakres, przy
Metrze, 604-135-212

DZIAŁKA 3000 m2 Prażmów,
602-77-03-61 

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

Prażmów, 602-77-03-61
GABRYELIN, budowlana 1600

m2, media, 605-21-31-41
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61
SPRZEDAM działkę 300 m2,

domek murowany + komórka
przy ul. Poleczki 2. 
Tel. 530-939-606; 511-757-728

USŁUGI POGRZEBOWE,
Mokotów, ul. Puławska 118,
domofon 9. Tel. 22 844-23-43;
609-382-801.Całodobowo

FRYZJERKĘ, MANICURZYSTKĘ
zatrudnię, Pasaż Ursynowski 9,
Tel. 509-222-862

MECHANIKA samochodowego
zatrudnię, 602-424-774

SIEĆ obuwnicza KANGUR
zatrudni Panie do pracy na
stanowisko sprzedawcy w Galerii
Ursynów i Galerii Renova oraz na
Tarchominie. CV proszę przesłać
pod adres: babiejdominika@wp.pl

ZATRUDNIĘ KRAWCOWĄ DO
POPRAWEK.MOKOTÓW, 
tel.: 696 249 568 “

KREATYWNE  KOLONIE z
Teatrzykiem “Siadaj-Pała” nad
jeziorem, dla dzieci 7- 12 lat, 26
czerwca - 7 lipca 2016 r.,
Chomiąza Szlachecka, doskonałe
warunki, ciekawy program,
niezapomniane wspomnienia.
Info:  Małgorzata Grzesikowska
515-231-969

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem, 

jezioro, las, kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
AUDIO-NAPRAWA,

668-108-222
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642-96-16

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734

GLAZURA, gładź, malowanie,
inne, 502-029-391

GLAZURA, remonty, 
796-664-599

HYDRAULIK, 604-225-404

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

MALARSKIE, tapetowanie, 
607-775-259

MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gipsy, panele,

wiercenie otworów, 609-394-164
MALOWANIE, gładź, 

505-73-58-27
MALOWANIE, gładź, 

698-431-913
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,

22 644-52-59, 
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

OGRODY, siedliska, działki -
urządzanie, doświadczenie, 
501-311-371

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY
ELEKTRYCZNE,

HYDRAULICZNE, itp. 
608-303-530

REMONTY kompleksowo, firma
rodzinna, 692-885-279

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26;
22 842-94-02

UKŁADANIE kostki brukowej,
517-477-531

USŁUGI mini koparką -
ładowarką, 517-477-531

VIDEO-NAPRAWA,
668-108-222

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

WRÓŻKA, rozwiązywanie
życiowych problemów, 
606-89-48-08

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37; 
22 671-15-79

ALKOHOLOWE. Odtrucia.
Lekarz z dużym doświadczeniem.
Wyjazdy 7-16. Bezpośredni 
tel. 731-789-850, 24h/d

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Bez większyBez większych zmian...ch zmian...
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje PPaawweełł ZZdduullsskkii
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
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Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

SSoobboottaa,, 77 mmaajjaa,, 1144..3300 ii
1166..0000:: Teatrzyk Dziecięcy Sia-
daj – Pała! zaprasza na spektakl
„Kubuś Puchatek i przyjaciele”.
Wstęp wolny.

SSoobboottaa,, 77 mmaajjaa,, 1199..0000:: cykl
„Kine-Dok” – pokaz filmu doku-
mentalnego „Na zakręcie” („Dri-
fter”, Niemcy/Węgry 2014, 72
min.). Wstęp wolny. Pokaz zor-
ganizowany wspólnie z Krakow-
ską Fundacją Filmową i Studiem
Filmowym Kalejdoskop. Emo-
cjonujący portret młodego męż-
czyzny, który nieustannie wpada
w tarapaty. Jest swoistym mi-
strzem kierownicy, tyle że jeź-
dzi bez prawa jazdy, przeważ-
nie uciekając przed policją.

NNiieeddzziieellaa,, 88 mmaajjaa,, 1188..0000:: Dys-
kusyjny Klub Filmowy „Dom
Sztuki” zaprasza na film „Mło-
dość” (Włochy/Francja/Szwaj-
caria/Wielka Brytania 2015, 118
min.), w reżyserii twórcy „Wiel-
kiego piękna”, Paolo Sorrenti-
no. Występują: Michael Caine,

Harvey Kitel, Rachel Weisz, Paul
Dano, Jane Fonda. Wstęp wol-
ny.*

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest wystawa „3x100x70”.
Prace wystawiają: dr Anna Kłos
oraz studenci i absolwenci Wyż-
szej Szkoły Informatyki Stoso-
wanej i Zarządzania pod auspi-
cjami Polskiej Akademii Nauk w
Warszawie (kierunek: Grafika,
Pracownia Projektowania Gra-
ficznego). Wstęp wolny.

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

RROOCCKKOOWWEE iiMM GGRRAANNIIEE WWIIOO-
SSNNAA 22001166    1133 ii 1144 MMAAJJAA (2
dni). Warsztaty z muzykami:
wokal - Magda Piskorczyk, gita-
ra elektryczna - Piotr Bajus, gita-
ra basowa - Andrzej Pierwiastek
Potęga, perkusja - Piotr “Tonic”
Konarski. Wstęp wolny, ilość
miejsc ograniczona. info:
www.imrockscena.pl, Małgorza-
ta Wiercińska 504 703 087.

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

2288..0044,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..  1188::0000 –
KLUB PODRÓŻNIKA „LAOS – KRAJ
WYZWANIE – nieodkryty, nieznany
i niezniszczony przez pop-kulturę”.
Spotkanie poprowadzi  LUDMIŁA
KRYŃSKA, która samotnie podró-
żując zwiedziła  już 38 krajów. Pro-
jekt „Kolaż integracyjny” finanso-
wany przez m.st. Warszawę)

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

2288..0044 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie z dr
Izabelą Winiarską w cyklu „Język –
historia – kultura” pt.: „Polszczyzna
regionalna w dawnych wiekach”

0055..0055 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z drem Kamilem Kopanią w cy-
klu „Kraje i zjawiska egzotycz-
ne w sztuce dawnej pt.: „Przed-
stawienia czarnoskórych w sztu-
ce europejskiej XVIII w.”

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

44 mmaajjaa śśrrooddaa,, ookk.. ggooddzz.. 1188..0000 
SYN SZAWŁA
reż. László Nemes (Węgry, 2016) 
Projekcja filmu o więźniu z Sonderkomman-

do w Auschwitz, który wbrew  obozowej rze-
czywistości, chce godnie pochować syna.

Seans rozpocznie się  bezpośrednio po werni-
sażu wystawy zorganizowanej przed ratuszem
dzielnicy Ursynów pt.  „KOBIETY PISTOLETY” -
prezentującej losy 40 łączniczek i sanitariuszek
walczących w Powstaniu Warszawskim, które
osadzono w niemieckim obozie koncentracyj-
nym Stutthof. Rozpoczęcie wernisażu godz. 17.30

55 mmaajjaa cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz.. 1199..0000
WYSPA WŁADCÓW i KRZYŻ I KORONA
reż. Zdzisław Cozac (Polska)
Projekcja filmów z serii „Tajemnice Począt-

ków Polski” prezentująca najnowsze hipotezy
na temat początków polskiej państwowości i
okoliczności Chrztu Polski 

66 mmaajjaa ppiiąątteekk,, ggooddzz.. 1199..0000 
POTOP redivivus 
Projekcja odnowionej, cyfrowej wersji filmu J.

Hoffmana z 1974 r. Seans poprzedzi spotkanie
autorskie z JERZYM HOFFMANEM  

Bezpłatne karty wstępu na koncert będzie
można zamówić poprzez zgłoszenie w formie
emaila wysłanego na adres bilety.kultura@ursy-
now.pl  - w tytule emaila należy wpisać tytuł fi-
mu: SYN SZAWŁA lub WYSPA WŁADCÓW lub
POTOP oraz NAZWISKO i IMIĘ osoby, która od-
bierze karty wstępu.  Zgłoszenia będą przyjmo-
wane od 22  do 28  kwietnia. 

W przypadku liczby zgłoszeń większej niż licz-
ba dostępnych kart zostanie przeprowadzone lo-
sowanie. Wylosowane osoby zostaną zawiado-
mione emailem w dniu 29 kwietnia do godziny
12.00.  Jednej osobie przysługuje prawo do jed-
nego zgłoszenia na każdy z filmów, na które przy-
padać będą dwie jednoosobowe karty wstępu. 

Osoby, które otrzymają odpowiedź (email)  bę-
dą mogły odebrać karty wstępu w Urzędzie Dziel-
nicy na podstawie dokumentu potwierdzającego
tożsamość w terminach podanych w przesłanej
informacji. Nieodebrane karty trafią ponownie
do dystrybucji i będą dostępne w Urzędzie Dziel-
nicy od środy 4 maja w godzinach pracy Urzędu
oraz w Multikinie na pół godziny przed seansem

Szczegółowe informacje na stronie www.ur-
synow.pl/tydzientradycji
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